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ty i kultury. 

w WARSZAWIE. 
Jedna osoba zabita, dwie ciężko ranne. 
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Z Warszawy donoszą: 
Po pustej jezdni al. Zielenicckiej mknę 

• wczoraj w kierunku narku Skaryszew 
lego taksówka nr. 1816. 
Mknęła ..po kawalersku", jakby jada 

jyrn nla ludziom pilno było na tamten 
pwtat i Yia łoże boleści do szpitala. 

Alkohol zamroczył umysły. 
Atmosfera knajpy odebrała wszelki u-

War, nawet zdrowy instynkt samozacho
wawczy: ostrożność. 

W pobliżu pierwszej bramy parku na 
samym skręcie oberwało sie prawe tylne 
koło taksówki i siłą rozpędu padło w bło 
to o 60 metrów dalei. 

Taksówka ..zarzuciła'4 po paru sekun
dach daremnej walki szofera z kierowni
cą uderzyła w latarnie, stojąca obok na 
chodniku. 

Przv kierownicy siedział Jerzy Jan
kowski- Wyrzucony jak kamień z procy 
uderzył skronią w drzewo i 

P. Uliceoremier Barlel .udem nig i 
100 km. na godziną z pękniętą kierownicą. 

raj 
II P 

Z Warszawy donoszą: 
P. wicepremjer Bartcl znalazł się wczo 

Pod Jabłonną w.odległości 14 kim. od* kołowego 

skonał na mleiscu. 
3adący obok niego na orzedniem sie

dzeniu Stefan Fijałkowski padł obok. 
Wstrząs mózgu, rany i potłuczenia piersi 
ramion i głowy. Stan jego jest groźny, le 
ży w s/pitalu Przemienienia Pańskiego. 

Z zamkniętego pudła samochodu ozwa 
łv sie jęki pasażera. Tam smuga krwi cie 
kła z głowy p. Ignacego Rudaka. Pogoto 
wie go opatrzyło. 

Taksówka połamana. Katastrofa skon 
czyłaby się jeszcze straszliwiej, gdyby 
taksówka nie była uderzyła w latarnię. 
Wówczas czekałoby ja stoczenie z nasy 
pu i rozbicie może jeszcze groźniejsze. 

Przyczyną bezpośrednia nieszczęścia 
bvło niedbalstwo szofera. Jechał z kołem 

•trzymajacem sie .na 2 śrubkach, zamiast 
czterech. Tak orzekła ekspertyza ruchu 

Zielona 6. 
TEL 45-49. 

Choroby słórne I 
weneryczna. 

3rzy"lmuje od 8 do 
ór 

ROLI Dr. LEWKOWICZ 
a 57. Choroby skórne,we 
liata neryczne i płciowe. 

Honsranfynowska i. 
iych. Tel . 55—52. 
l a m p ą P"yimuie od g. 9 

t w ą . —1 i od 6—8, dla 
od tfod *** ń °^ 

o Dla niezamożnych 
, *~~<> cany lecznic. 
! święta 
-1 >d . 4—5 
ilna 
Inia. 

styczny 

L 22-89 
skłęb) 
/szyst-
IO 7-ej 
F (mo-
leracje 

ąpiele 
varco-
torony 

Harntel ładeutzko-
wa do sprzeda-

nia. — Wiadomość 
Gdańska 138. 1263 

w pow a żn cm niebezpieczeństwie, 
.ricepermjer jest zapalanym a u t o m obili-

*to. i już o d d ł u ż s z e g o czasu osobiśc ie c z ę -
*k) p r o w a d z i s a m o c h ó d p o d c z a s d a l s z y c h 
W y c i e c z e k . 

Wczoraj p r z e d południem w y j e c h a ł p. 
wicepremjer Bartel w towarzystwie kilku 
Osób na krótki raid do Płocka. P. wicepre
mierowi towarzyszyli rektor politechniki 
lwowskiej prof. Tokarski, 2 panie 1 trzech 
Urzędników Prezydjum Rady ministrów 
Pp.: Bociański Mieczysławski 1 Umiastow-
»ki, wszyscy z sekretariatu P. R. M. 

Całe towarzystwo jechało dwoma sa
mochodami, p. wicepremjer prowadził wóz 
•.Cadillac". 

Dojechano do Płocka. Po zwiedzeniu 
miasta i spożyciu śniadania, p. wicepre
mjer dał hasło powrotu do Warszawy. 

stolicy, p. wicepremjer, prowadzący auto. 
„Cadillac" 

z szybkością 100 kim. na godzinę, . 
zauważył, te kierownica samochodu prze
stała działać. 

Groziło to straszną-katastrofą. 
P. wicepremjer nie tracąc przytomności 

umysłu, zamknął motor 1 puścił w ruch ha
mulce. Wóz na równej prostej szosie za
trzymał się. Gdy ochłonięto z pierwszego 
wrażenia możliwości katastrofalnych na
stępstw, przystąpiono do zrewidowania 
kierownicy. Okazało się, 

że jest pęknięta. 
P. wicepremjer przesiadł się na drugi 

samochód „La Sidle" i szczęśliwie doje
chał do Warszawy. 

Pozostawionego na szosie ..Cadlllaca" 
przyholowano następnie do Warpawv. 

W miejscu katastrofy jezdnia wyłozo 
na jest kodemi łbami. 

MEIECIAŁ 12 
Depesza parowca ,,Roosevelt" 

Nowy Jork, 18. 6. — (Tel. wł. „Ł. Echa 
Wieczornego") Samolot „Friendship", któ
ry wyleciał wczoraj o godzinie 13.50 z Trc 
passy w Nowej Funlandji w kierunku do 
Europy, został dostrzeżony w odległości 
1000 mil morskich na zachód od lotniska 
przez parowiec „Roosevelt" w drodze na 
wschód. 

Lotnicy porozumiewali się z radjostacja 
okrętową i oznajmili, żc pogoda im nad
zwyczaj sprzyja, albowiem wiatr dmie z 
Ameryki ku Europie, a więc przyśpiesza 
•ch lot. Mają oni 

zamiar, wylądować w Valencji 
w południowej Irlandji. 

W roli pilota leci Stultz, jako pasażei-
ka lotniczka panna Amalja Eearhardt. 

Młodzież, pod znakiem tążyzny fizycznej. 

Problem szpitalnictwa publicznego. 

Obuwie, firanki bie
lizna, manufaktu

ra swetry, na raty 
tanio . K R E D Y T " 
ul. Nawrot 15 1 p. 

Ubiory męskie, dam-
skie, obuwie, 

swetry na wyplata 
Piotrkowska 37. IU 
wejście, I piętro. 

Obiady smaezne — 
wydala tanio od 

12—4 w prywatytn 
mieszkaniu, —Kon
stantynowska Nr. 20 
m. 18, parter. 

iwych, chociażby posladata-
ile gdzie indziej o 50 proc. 

procent drożę), 
szeń. komunikatów t ofiar 

>tnaczenia honorarium uwi-

ch jak i odrzuconych redak-

ctwo odpowiada: 
adysiaiLJIJtałOwski 

Wspaniała rewja sportowa łódzkich dru żyn szkolnych na boisku Ł. K. S. 
Fot. A. Meyer. 

Zakończenie pierwszego etapu 
międzynarodowego raidu samochodowego 

w Polsce. 

W dniu wczorajszym odbył się w Łodzi zjazd lekarzy i działaczy samorządowych, 
•w. którym wzięło udział'około 150-ciu uczestników. Na fotografji obrady w salo-

• nach JŁa.dy miejskiej. Hot. A. Meyer. 

Druskieniki. 18. 6. — Pierv.'sze samo
chody uczestniczące w miedzynarodow. 
raidzie zaczęły-przybywać do miasta o-
koło godz. 8 wieczór. 

Do godziny 10 przybyło 26 wozów, 
wszystkie w dobrym stanie. 

Według wiadomości, otrzymanych z 
trasy poważnemu uszkodzeniu uległ 

pod Piotrkowem 
wóz. nr. 12 „Overland Whippet". prowa
dzony przez p. Bitschana który przerwał 
rajd i zawrócił-do Warszawy. 

Jeden z-wozów Bugatti (nr. 16), pro
wadzony przez p. Winnickiego 

wpadł na kamień, 
uszkodził podwozie i został wycofany. 

Prowadzona przez p. Kuczewskie^o 
Tatra (nr. 25) nie przybyła na etap wsku
tek wytopienia panewek. 

Wóz „Renault" (nr. 14) pro\vadzonv 
przez- p. Korybut-Daszkiewicza wymija
jąc spłoszonego konia 

wpadł do rowu 
i uszkodził sobie kierownice. 

Wśród kierowców znajduje się jeSrn 
kobieta p. Franceska'Lueriing (Steyr) z 
Wiednia. •' ' " 

Jutro start o godz. 6 rano według ko
lejności jak w Warszawie."Maszyny cze
ka najdłuższy'i najtrudniejszy etan: Dru? 
kieniki — Białowieża — łrack (5S8 kim.: 
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Dziś Premjerai 

Ehacentryaanc praygody miljarcUrk! w 8 aktach p, t . 

1 1 W haremie Maharadży 
w roli głównej: PR1SC1LLO D E A N . 

Skrtąaa perłami humoro wyfworua komedja w 8 akiach 
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FAŁSZYWY KSIĄŻĘ 
w roł i głównej GEORGE SYDNEY. 

Przychylna oplnja angielska 
o rozwoju ekonomicznym Polski. 

Wielka Brytania interesuje sią coraz wiącej stanem 
gospodarczym naszego kraju. 

Sekretarz handlowy poselstwa brytyjskiego p. 
R. E. Kinens świeżo wydał raport o «ospodarczem 
Dołożeniu. Pohki w 1927 r. 

W sprńwczdanhi tem stwierdza autor, cieszący 
sie w miarodajnych kołach angielskich 

wielkim autorytetem, 
że :yk V)21 w porównaniu do łat poprzednich był 
•>ktesern wyraźnego dobrobytu we wszystkich ga-
lt/Siactl gospodarczego życia Polski, jak również 
okresem wzmożonej konsolidacji i ogólnej stab'11-

Pi pr;.wi zarówno w zakresie finansów, jako też 
handii:, przemysłu i rolnictwa, która pod pewoeml 
wzglądami 

orrerzła najśmielsze oczekiwania, 
••,pow<dcvj),na została nletylko czyimlkami czysto 
;:,!sp(-Jarcztgo charakteru. Jako to dobrem i zbio. 
rant1. ili/acją waluty, wzmożeniem sie działal
ności przemysłowej itp., ale również w znacznej 
mierze yz głodami połityczmeimi 

I psychologicznemu 
a mianowicie ciągłością ekonomiczno - finansowej 
polityki rV.adu, dzżęki stałemu jego charakterowi 
i <i: • c k i wzrostowi zaufania. 

Jui w raporcie za rok 1926 zaznaczono popra
wo jaką w końca tego roku można było zauwa
żyć, nie można było jednak jeszcze wówczas o-
krcslic, czy polepszenie to miało miejsce wskutek 

zwiększonego eksportu węgla, spowodowanego 
strajkiem węglowym w Anglji, czy też wskutek In
nych przyczyn o bardziej stałym charakterze. Już 
w początku 1927 r., 6tak> się jednakże zupełnie 
widocznem, że postęp 

miał charakter bardziej trwały, 
a rozwój wypadków w ciągu roku potwierdził to 
z.*u i tiywanie. 

Autor dochodzi do następującej konkluzji: 
Kra), który daje wielkie gwarancje dla handłu, 

musi bardziej, niż dotychczas zwrócić uwagę W. 
Brytanii, a z zadowoleniem należy zaznaczyć, że 
firmy brytyjskie okazały w r. 1927 znacznie 

wlęce] zainteresowania Polską, 
jafce rynkiem zbytu 1 polem do tawestycyj. Ży
czenie Tządu polskiego, munlcypalnoścł 1 poszcze
gólnych jednostek, by nawiązać bliższe stosunki 
handlowe z Wielką Brytanją jest życzeniem szcze-
rem I wszelkie wysiłki powinny być uczynione 
rłttyiliko celem utrzymania, lecz również I wzmo
cnienia pozvcyj. które handel brytyjski no pokona
niu ciężkich przeciwieństw zdobył na rynku pol
skim. 

Raport ten wywołał ogólne zainteresowanie, 
czego dowodem Jest fakt, że pierwszy nakład wy
dawnictwa został, wyczenpany w ciągu paru dni 
po ukazaniu się w sprzedaży. 

Kongres eucharystyczny zgromadził setki ty siacy 
pielgrzymów. 

Lwów, 18. 6.'— Do póżn w nocy przeciągały 
przez ulice miasta procesje pielgrzymów z oko
licznych parafij. przybywających na kongres eu
charystyczny. Tłumy witanych gromadziły stę o-
koło kościołów. 

Wieczorem I w nocy nastąpSa' ' 
wspaniała Iluminacja 

miasta, jakiej Lwów rafę pomięta. O rozmiarach 
jej świadczyć może fakt, że sprowadzone przez 
komitet kongresu 

sześć wagonów świec 
nie potrafiły pokryć zapotrzebowania mieszkań
ców. 

W •Bazylice arcWkatedralnej o godz. 9 wie
czorem odbyty się nieszpory. Kazanie wygłosił 
ks. biskup Walęga z Tarnowa. Tłumy wiernych 
oblegały konłesjonały przez całą noc. Spowiedź 
trwała do godziny 4-eJ nad ranem. Po północy 
uroczystą sumę odprawi ks. prałat Zadiojski, o 
zodz. 3 nad ranem drugą mszę Św. w katedrze od 

Zdarzenia i wypadki 
ubiegłej doby. 

(—) Marszałek Piłsudski odbył onegdaj półgo
dzinny spacer w Alejach Ujazdowskich. 

(—) W Nałęczowie został odsłonięty pomnik 
Stefana Żeromskiego. 

(—) Polska eskadra lotnicza z pułkownikiem 
R&yskim na czele wylądowała w Białogrodzte. 

(—) W Gdyni bawita wycieczka 26 inżynierów 
chuników w celu zapoznania się" z budową poriu. 

(—) Wczoraj w saM obrad Rady Miejskiej o~ 
bradował pierwszy zjazd lekarzy I dzcalaczy sa
morządowych szpitalnych ,w Łodzi, który zgro-
madził około 150 uczestników. Po zagajeniu zjaz 
du Or/ez prezydenta Zierraęddcgo, powolno pre
zydium zjazdu, w skład ktróego weszli: dr. Win
centy Bogucki, wiceprezydent m. st Warszawy, 
ar. Kunicki z Krakowa, dr. Szulc z Poznania, p. 
Stanisław Kcnipncr, naczelnie wydziału zdrawot 
noscl ru. Lodzi. Przemówienie powitalne wygło
sił prezes Rady Miejskiej p. taż. Hokgreber. W 
imienni Urzędu Wojewódzkiego powitał zjazd na 
czelnik Zakrzewski, w hnienau Ministerstwa Pra-
cv (1 OpiHći Społecznej p. Jam Wojciechowski. Z 
leferatem wystąpił dr. Józef Zawadzki z Warsza 
wy, omawiając rozporządzenie Pr6eyden*a Rze
czypospolitej z dnia 22 marca 1928 roku o zakła
dach hczniczych w samorządach. 

..Następny referat wygłosił dr. Młtteistaedt. 
Po zamknięciu obrad odbył się bankiet w „T2-

vol>", podczas którego odczytano szreg depesz 
gratulacyjnych. Zjazd uchwalił wysłać depeszę hoł
downiczą do Prezydenta Rzeczypospolitej, Mar
szałka Piłsudskiego oraz njn. Składkowskie2o: 

prawił ks. Dziurzyńskt W tym czaale tłumy wier 
nych przystępowały do komunii św. 

Do późnej nocy panował na u!1ty ogromny 
ruch, rrfgtły dotąd niespotykany. k 

Już od samego rana Hczne pielgrzymki w pro
cesjach z chorągwiami d orkłestrami dągnęły na 
boisko Sokoła, gdzie odbyć się' miała msza poto
wa Przybył! przedstawiciele władz 1 urzędów, 
delegacje ze sztandarami, związki I tłumy publicz 
nosal. Boisko Sokoła zaroiło się morzem głów. W 
pośrodku ustawiono na podwyższeniu 

ołtarz polowy oraz megafony 
w celu umożliwienia wszystkim wysłuchania ka
zania. Porządek utrzymywali skand oraz straż 
ogniowa. 

Około godz. 10 rano przybył ks. kardynał 
Hlond w towarzystwie dostojników Kościoła, po 
witany u wejścia przez kler. Ks. arcybiskup Twar 
dowskl wygłosił kazanie. Ks. kardynał Hlond u-
dzieli.' wszystkim błogasfawjeństwa apostolskie
go. 

Po połudnUi odbyła się 
wielka procesja eucharystyczni, 

która ruszyła z kościoła św. Elżbiety. Poszcze
gólne pielgrzymki zaczęły się już od godz. 2 gro 
madzlć wzdłuż ulicy Leona Sapiehy. Na czele 
procesji postępowała wojskowa kompanja hono
rowa ze sztandarem I orkiestrą, następnie baside 
rja krakusów, wreszcie niezliczone pielgrzymki 
t zastępy wiernych. Procesja, na czele której kro
czył pod baldachimem ks. kardynał Hlond, udała 
się gfówneml nMcaml miasta wzdłuż szpaleru roto 
dzieży szkolnej oraz tłumów ludności do katedry, 
gdzie po kazaniu I udzieleniu błogosławieństwa 
nastąpiło zakończenie kongresu. 

Pierwsza przedg. warszawska 
Londyn 43,52 
Nowy-Jork 8,90 
Paryż 35,05 
Szwajcaria 171,88 

Druga przedg. warszawska. 
Dolar w obrotach 
prywatnych 8,89 

Pierwsza przedg. gdańska. 
Warszawa 57,43 
Złoty 57.45 
Dolar 5,10 
Przekaz na Warszawę 8,90 

Dolar w Łodzi. 
Banki dewizowe w dniu dz1slelszvm 

lawowały ot<"»o godziny 12-ei efekty on 
kursie — 8.85 
Prywatnie dolar w ż-^anlu c" 8 9 

W nłacenlu 8 > 9 0 

Tendencja spokojna Podaż d(£iate..'.na, 

CORSO 
Dziś Premjerai 

Po rr z p i e rwszy w Łodz i 
Dawno nłev ; odlany nlobloa. pubHcsnoW 

E D D I E P O L O 
w sensacrlnym kryminalnym dram. w 10 akt. P< s 

Nad p r o g r a m Farsa . 

Zakończenie zjazdu w Toruniu. 
Toruń, 18. 6. — Na zjeździe Zw. Ofice

rów Rezerwy Rzplitcj zarząd zdał spra
wozdanie, które przyjęto przez aklamację, 
poczem na wniosek Chłapowskiego z Po
znania w imieniu „komisji matki" wybrano 
na prezesa Z. O. R. mjr. rezerwy ministra 
Romockiego oraz nadano jednogłośnie dr. 
Szurleyowi godność członka honorowe
go Z. O. R.. 

O godz. 12-ej nastąpiło uroczyste ot
warcie zjazdu, na którem obecni byli w i -
ce-wojewoda dr. Seydlitz, dowódca O. K. 
gen. Berbecki, prezes Banku Gospodar
stwa Kraj. gen. Górecki i In. Dr. Szur-
lej wygłosił, przemówienie na temat 

„Polskiego Pomorza", 
w którem podkreślił odwieczne prawa 

Polski do Pomorza, zaznaczając, 14 zjaw 
oficerów rezerwy nie zamierza wygraz* 
szablą, natomiast przez pokojową prac* 
zdecydowaną postawę zamierza 

bronić polskości Pomorza. 
Następnie odbyła się wspaniała f i 

czystość nad Wisłą, gdzie przedstawicie; 
le okręgów wszystkich dzielnic Pol"' 
składali ślubowanie bronienia ziemi f0* 
morskiej, jako podstawy potęgi mocar
stwowej Polski, poczem rzucono na Wjj 
Wisły wspaniały wieniec z symbolicznen" 
znakami związku. j 

Zjazd otrzymał depesze powitalne j l 
Prezydenta Rzplitej. Marszałka Piłsuo* 
sklego, na które odpowiedział hołdowi* 
czerni telegramami. 

Czy księża będą chodzili w sutannach? 
Prośba biskupów włoskich o reformę stroju duchownych. 
Z Rzymu donoszą: 
Jeszcze w maju b. r. grupa biskupów włoskich 

a nawet, według niektórych młormacyj, gremium 
włoskiego episkopatu, zwróciło się do odpowied
niej Kongregacji z protbą, aby we wszystkich kra 
Jach, w których księży świeckich obowiązuje no
szenie sutanny, a przedewszystklem wc Włoszech 

zarządzono zniesienie tego stroju 
i zastąpienie co przez specjalnie określoną for
mę surduta, praktykowaną )uż w wielu okolicach. 
Prośba umotywowana była względami wygody 
oraz oszczędności z uwagi na to, że sutanna jest 
nie tylko strojem kosztowniejszym niż ubiór sur

dutowy, lecz także daleko szybciej ulega zużyfl 
Na prośbę tę jeszcze odpowiedzi nie udzlelo* 

Ostatnio Jednak dzienniki katolickie włoskie, jedl 
cześnle z ujawnieniem faktu same] prośby, pój 
formowały, żc Kongregacja ma zamiar uilzle^ 
odpowiedzi niejako kompromisowe). 

Ma orzec, że nie widzi potrzeby zamieni 
zasadniczych norm obowiązujących, ma |e< 
zarazem 

przyznać biskupom 'najzupetnlejsęa swobód* 
określenia dla podległego Im kleru takiej fon 
stroju, laką będą uważali za właściwą. 

Założenie kamienia węgielnego 
pod Kościół ewangieheko-reformowany. 

W dniu wćaerajszym przy ul. Radwańskiej 33, 
odbyło sJi utoczyatc założenie kamienia węgielne
go pod kościół 

ewangelicko - rełormowany, 
który dzięki sianiem komitetu, stanie w nledlu-
sfen czasje.. - -

Na wyróżnienie Zasługują przemówienia przy
byłych na tę uroczystość pastorów z Warszawy. 

Obecni byłi: wojewoda Jaszczołt, dowódca 0. 
K. IV, gen. Małachowski ze swym adiutantem kpt. 
Fiszerem, inspektor anmjl, gen. Skierski, pastorzy: 

senjor Szeffer, Skierski, Semadeni wszyscy 
Warszawy. 

Zapowiedziany na tę uroczystość przyjazd 
generała Slawoj-Skladkowsklego 

nie nastąpił z powodu ważnych przyczyn. , 
P skończonym akcie komitet dla zaproszony^ 

gości 
wydał obiad 

w Złotej Sali Grand Hotelu, który trwał dv*1 
godziny. Po obiedzie goście warszawscy opuść*] 
Łódź. 

Święto pułkowe 18 p. p. w Skierniewicach. 
Dwa wyjazdy gen. Małachowskiego. 

generał Lódż, 18 czerwca. — Jak się dowiadujemy, w 
dr.ru 21 czerwca dowódca O. K. IV, generał Ma
łachowski wyjeżdża na 

Inspekcję oddziałów artyleryjskich 
D. O K. Łódź, przebywających obecnie na ćwicze
niach w Brześciu nad Bugiem. 

W niedzielę dnia 24 czerwca generał Mal» 
cbowskl wyjeżdża 

do Skierniewic, 
gdzie weźmie udział w święcie putkowem 18 vS 
na które został zaproszony Prezydent Rzeczypo* 
STolitej. 

Napad bandycki pod Aleksandrowem. 
Aresztowanie jednego z opryszków. 

Łódź, 18 czerwca. — Wczoraj około codziny 
10-eJ wieczorem na przechodzącego szosą tuż 
przy przystanku tramwajowym w Kałach pod A-
leisandrowem, łodzianina Uszera Kriegera, na
padło kilku osobników. Napastnicy steroryzo-
wawszy Kriegera zrabowali mu 

130 złotych gotówką 
oraz złoty zegarek. 

Po dokonanym napadzie zbiegli w kierunku A-

IcksandTowa. Obrabowany Krleger udał się na po 
sterunek policji powiatowej w Radogoszczu I z* 
meldował o napadzie. 

W wyniku przeprowadzonego pościgu Jedneg" 
ze sprawców napadu • 

ujęto. 
Nazwisko aresztowanego trzymane jest naraz* 

w tajemnicy. Dalsze śledztwo trwa. 

Błysk noża w świetle latarń. 
Łódź, 18. 6. — Wczoraj o godzinie 10 wieczo

rem na ulicy Zgierskiej przed posesją nr. 71 wy
nikła 

krwawa bójka nożowa 
pomiędzy kilku nieznajomymi osobnikami. 

W bójce odnieśli rany 22-!etni Władysław 
Wardeuszkiewicz, zamieszkały przy ulicy Zgier

skiej 71 I 22-lctni Feliks Ogiński, żołnierz W. H 
(Zgierska 99). 

Wardenszkiewicz odniósł ran, czoła 1 głębok* 
ranę klatki piersiowej. Broczącego krwią odwiAl' 
lekarz miejskiego pogotowia ratunkowego do szf" 
tala przy ulicy Drewnowskie]. Ogińskiego, który 
odniósł ranę pleców lekarz pozostawił na miejsc* 

Stan Wardenklewicza bardzo ciężki. 

P o b ó r r o c z n i k a 1 9 0 7 . 
Jutro, we wtorek, winni się stawić 

mstępujący poborowi: 
Przed komisia poborową Nr. 1 (Po

morska 18) — poborowi rocznika 1907. 
zamieszkali w obrębie VIII-go komi
sariatu policji oaństwowej o nazwiskach 
na l i tery: Q od Ges, H, Ch, do Chin. 

Przed komisia poborową Nr. 2 (Ogro
dowa 34) — poborowi rocznika 1906. 
mający odroczenie z art. 35-b ustany 
ft powszechnym obowiązku służby. 

wojskowej (czasowo niezdolni do siu**?' 
w wojsku stałem), zamieszkali w obrębi 
V?ł komisariatu policji państwowej o m£ 
zwMcach na l i tery: O, P, R, S, T, U. % 

Przed komisja poborową Nr. 3 (Zaka' 
tttu -82) — poborowi rocznika 190' 
zamieszkali w obrębie VH-go kornł 
saiiatu policji państwowej o nazwiskach 
na litery :N od Neu. O, P. R, do Re t 

Nr. 144 

Kobiet; 
w kawiarniach i ci 

*sze trudno dostać do 
numer eleganckiego kol 
jraklującego o modach 
kobiety, k tóre nie mogą 
Jych sukien w n im opis 
dziej wspaniałych samo 
"lubienice losu, którycl 
^wieszcza takie pismo 
tyi stojące niejako 

poza nawiasem rc 
chciwie przeglądają zes 
s ki . Oczy ich z utęskni 
ł^ety kobiet, obracając 
.•ku bogaczy na plaży ja 
Pieli morskich, w otocz< 
£Ów lub w towarzystw 

«lmowych, przeglądają 
Will i i dworków wiejski 
Ko urządzenia. 

Jest to jakby księga 
[josłych, a kobiety wczu 
lewiin z bajk i , przekaz; 
^•konale zająć miejsce A 
'*rystokrach' we frąncusi 
•kich łub sławnej d ivy 
ntiin, sześciocylindrowy 
Oowym wśród ożywiot 
Wysportowanych, w y t w 

A le ten rozkoszny o 
ly z bajki 

mąci gorzka i v 
*t życie rzeczywiste p ł 
wymarzonych wspaniałe 
•kromnem istnieniem, k 
większą rozrywką jest 
ku w cukierni , za progie 
•polita praca domowa, 
» w najlepszym razie us 

'Oej sukienki, modnej tyl 
Niejedna kobieta za 

nie odczuwałaby w t ym 
jącego ciężaru swej egz 
Przestała ustawicznych 
jednak w naturze jej, ż 
piękna, 

którego jej w żyt 
choćby to piękno ogląd 
Wizerunkach i w opisai 
kobiety, k tóraby nie o 
.Widząc i czytając o tem, 
m wszystkiego, odmawii 
których posiada należyti 
powiednią ocenę. 

Rzec można, że ko t 
nieraz uprawiają jako sf 
tłoczonej sali na pokaz 
nym wzrok iem przygląd 
szym okazom. Nieraz s« 
siadają nawet środków 

na pokrycie kai 

ALBERT JEAN. 

O R Y G I 
Właściciel restaut 

wzniósł fece w górę: 
— Niech mi pan u 

iapomniałem zarezerwt 
lik.. To wina tych aut< 
dnia kompletna pustka, 
Przepełniona... 

— Bardzo mi to nie 
wiedziałem. 

Spojrzał na mnie za 
— Widzie, że pan s 

poradzimy. Dostanie p; 
cór. Lecz narazie mo 
bi /V tym? 

Nieśmiało wskazał s 
by widok na umywalni 

— To stały stolik j 
uensjonarjuszy. Samotn 
tu już mieszka od pół 
dystyngowany jegomoś 

Niechętnie usiadłem 
Zaledwie to uczyniłem, 
uarjusz wszedł na sale i 
nął zdumiony. 

Nie był to człowiek 
Proszę sobie wyobi 

uługą. cienką szyją, m 
tam i nazad jabłko Adar 
da. Kołnierzyk miał celt 
^'onym i pękatym nose 
Cjłv sic małe. rzadkie, i 
Oczy miał żółtawe, jak 

t^i Trzymałem się w d 
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Królewna z bajki. 
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Doborową Nr. 3 (Żaka* 
orowi rocznika 190* 
brębie VTI-go komi 
stwowei o nazwiskach 
O, P, R, do Ret. 

W kawiarniach i cukierniach jest za
msze trudno dostać do przejrzenia ostatni 
numer eleganckiego kobiecego czasopisma, 
traktującego o modach. Rozchwytują go 
kobiety, które nie mogą sprawić sobie pięk 
•tych sukien w nim opisanych, ani tembar-
dziej wspaniałych samochodów, jakie mają 
"Jubienice losu, których podobizny zawsze 
Spieszczą takie pismo. A jednak te isto
ty stojące niejako 

poza nawiasem rozkoszy życia, 
chciwie przeglądają zeszyt od deski do de
ski. Oczy ich z utęsknieniem studjują por-
h"ety kobiet, obracających się w środowi
sku bogaczy na plaży jakichś modnych ką-
Pteli morskich, w otoczeniu eleganckich pa 
nów lub w towarzystwie znanych gwiazd 
'•urnowych, przeglądają wizerunki pięknych 
Willi i dworków wiejskich, ich zbytkowne-
Ro urządzenia. 

Jest to jakby księga z baśniami dla do
rosłych, a kobiety wczuwają się w role kró 
4*tyien z bajki, przekazane, że mogłyby do 
'konale zająć miejsce wysmukłej, rasowej 
arystokracji we francuskich kąpielach mor 
'kich łub sławnej divy filmowej w olbrzy-
°Uia, sześciocylindrowym wozie samocho
dowym wśród ożywionego towarzystwa 
"Wysportowanych, wytwornych panów. 

Ale ten rozkoszny obraz życia królew
ny z bajki 

mąci gorzka świadomość, 
** życie rzeczywiste płynie zdała od tych' 
wymarzonych wspaniałości i jest tylko 
Mtromnem istnieniem, którego jedyną, naj
większą rozrywką jest godzina odpoczyn
ku w cukierni, za progiem której czega po-
spokta praca domowa, łatanie, cerowanie, 
* MR najlepszym razie uszycie jakiejś skrom 
ftej sukienki, modnej tylko w przybliżeniu. 

Niejedna kobieta zapomina o tern, że 
ale odczuwałaby w tym stopniu przytłacza 
jącego ciężaru awej egzystencji, gdyby za
przestała ustawicznych porównań. Leży to 
Jednak w naturze jej, że wraca wciąż do 
piękna, 

którego jej w życiu brakuje, 
choćby to piękno oglądać miała tylko na 
wizerunkach i w opisach. Bowiem niema 
kobiety, któraby nie odczuwała. zawiści 
Widząc i czytając o tern, że los innym udzie 
k wszystkiego, odmawiając jej rzeczy, dla 
łtórych posiada należyte zrozumienie i od
powiednią ocenę. 

Rzec można, że kobiety mękę własną 
nieraz uprawiają jako sport. Siedząc w na
tłoczonej sali na pokazie mód, roziskrzo
nym wzrokiem przyglądają się najwspanial 
azyra okazom. Nieraz się zdarza, że nie po
siadają nawet środków 

na pokrycie karty wstępu 

Przykre porównania. 
dla zobaczenia tego objawienia przyszłej 
elegancji, kartę zdobyć musiały upokorze
niem się, wyzyskaniem swych stosunków. 
Nic to dla nich nie znaczy. Wiedzą, że to 
poniżenie własnej .godności jest następ
stwem braku pieniędzy, ale wiedzą także, 
że nie miałoby miejsca z chwilą, gdyby 
znalazły środki na kupno pięknych sukien, 
z włożeniem których kobieta z niepozornej 
istoty zamienia się odrazu w królewnę z 
bajki — więcej jeszcze — w czarodziejkę. 

Nie mając pieniędzy na to, pragną wi
dzieć przynajmniej, co jest na świecie pię
knego, 

a dla nich niedostępnego, 
a niekiedy także w podnieconym umyśle 
zachowują jaki zręczny pomysł, który na
stępnie zastosowują w praktyce lub przy
noszą swej krawcowej. Rzecz prosta, drogą 
tą nigdy nie powstanie toaleta podobna do 
modelu z pierwszorzędnej pracowni i ni
gdy też nie uszczęśliwi swej właścicielki, 
która VR związku z nią marzy o bajecznie 
pięknym kapeluszu, odpowiednich panto
felkach, pończochach, futrze, torebce i t. d. 

zastosowanych do sukni, 
a niedostępnych dla kieszeni. 

Jedynem jej zadośćuczynieniem staje 
się fakt, że sąsiadka, żyjąca w tych samych 
warunkach, co ona, nawet nie posiada po
dobnie nieudatnej kopji pięknego modelu, 
a stąd uważać ją musi za szczęśliwszą od 
siebie. 

Każda współzawodniczka jednakże sta
je się towarzyszką niedoli, gdy wspólne 
pójście do kina zaprowadzi je obie do ulu
bieńca filmowego, którego obie podziwiają. 
Wprawdzie przedmiot podziwu nie jest 
zawsze ten sam i niejeden tylko. Jest nim 
każdy bohater kinowego dramatu, o któ
rym głosi fama, że i w życiu także jest ide
ałem piękności i wytworności, różniącym 
się od starego, przytłoczonego codzienną 
troską, małżonka. 

Kobieta brak piękności i elegancji w 
swym mężu odczuwa równie silnie i bole
śnie jak on w niej, do czego dołącza się 
świadoniość przykra, że brak zdolności 
czy też umiejętności jego jest przyczyną 
jej ogranicznego stanowiska w świecie. 

U lekarza. 

Szczęśliwa kolonja 
pułkownika. 

Rezygnacja z współczes
ne/ kultury. 

Na granicy Boliwji i Argentyny, wśród 
malowniczej i'niezwykle żyznej okolicy, 
poprzecinanej bystremi strumieniami, po
wstała przed kilku laty 

kolonja, 
którą założył pułkownik Wiljam M. Min -
ray, długoletni członek kongresu i osob1-
sty przyjaciel prezydenta Woodrowa Wil
sona. 

Pułkownik Murray wycofał się z ży 
cia politycznego i wyjechał ze Stanów 
Zjednoczonych na poszukiwanie takie.; 
ziemi, któraby jeszcze wolną była od ze
psucia cywilizacją i „niepszesiąknieia 
zgnilizną 

współczesnej kultury". 
Żołnierz, polityk i bardzo wpływowy 

w swej ojczyźnie mąż stanu tak sobie o 
br2ydził stosunki w krajach cywilizowa
nych, iż uciekł w dzikie kraje. 

Długo błądził i szukał, aż wreszci 
zri2lazł malowniczą okolicę i uzyskał od 
rządu Boliwji koncesję na skolonizowani 
niezamieszkałych dotąd terenów. 

Pułkownik Murray zebrał garść prz\ -
jaciół z rodzinami, dobrał sobie kilkudziu 
slęciu. 

pracowitych ludzi, 
których prześladował los i objął w posui 
danie dziewiczą ziemię, rodzącą zboż;;, 
trzcinę cukrową i bawełnę. 

Na 100 kilometrach kwadratowych za 
mieszkało 225 osób. 

Wśród pracy płynie im życie i niemi 
szczęśliwszych ludzi nad tych dobrowo' 
nych wygnańców, którzy zrezygnowali 

z współczesnej kultury. 
Jaki regulamin obowiązuje bezwzględ

nie mieszkańców tej „ziemi zapomnie
nia"? 

Nie wolno hn wspominać o przeszłoś 
ci. 1 

Natomiast trzeba się cieszyć teraźniej
szością i przyszłością, która świetnie się 
zapowiada w nowej kolonji. 

Kilkadziesiąt pięknych domków, 
wspaniałe ogrody, sady i łany obsiane 
rozmaitemi zbożami świadczą 

o zamożności mieszkańców. 
Wszyscy żyją jak bracia, niosąc sobić 

wzajemnie pomoc, raz w tydzień zbierają 
sie na wspólną modlitwę i pogadankę, a je
dyną książką, którą czytają jest — Pismo 
Święte. 

Doktór: — Pan stanowczo używa za mało ruchu. 
Pacjent: —Roznoszeniem listów! 

A czem się pan zajmuje? 

ALBERT JEAN. 

ORYGINAŁ. 
Właściciel restauracji z rozpaczą 

wzniósł rece w górę: 
— Niech mi pan wybaczy! Zupełnie 

zapomniałem zarezerwować dła Dana sto 
lik.. To wina tych autobusów... Jednego 
dnia kompletna pustka, a nazajutrz sala 
Przepełniona... 

— Bardzo mi to nie na rękę — odpo
wiedziałem. 

Spojrzał na mnie zakłopotany: 
— Widzę, że pan się gniewa... Jakoś 

Doradzimy. Dostanie pan stolik na wie-
cór. Lecz narazie może oan usiądzie 
Di/y tym? 

Nieśmiało wskazał stolik, mający pięk 
ny widok na umywalnie. 

— To stały stolik jednego z naszych 
bensjonarjuszy. Samotnego pana. który 
tu już mieszka od pół roku. Bardzo to 
dystyngowany jegomość... 

Niechętnie usiadłem przy tvm stoliku. 
Zaledwie to uczyniłem, gdy stały pensjo
nariusz wszedł na salę i na mój widok sta 
nął zdumiony. 

Nie był to człowiek zbyt pociągający. 
Proszę sobie wyobrazić olbrzyma, z 

aługą. cienką szyją, na której zjeżdżało 
tam i nazad jabłko Adama jakby jaka win 
da. Kołnierzyk miał celuloidowy pod czer 
^'onym i pękatym nosem jak kartofel żół 
jjjłv się małe, rzadkie, nastroszone wąsy 
Oczy imał żółtawe, jak u kota. 
... Trzymałem się w defenzywie i zjed

liśmy wspólny posiłek nie zamieniając 
żadnych wrażeń kulinarnych, turystycz
nych, czy metereologicznych. jak to jest 
we zwyczaju między ludźmi kulturalny
mi. 

Nic nie znamionowało anormalnego w 
zachowaniu tego przygodnego towarzy
sza mego śniadania. Wprawdzie iadł ry
bę nożem, gniótł gałki z chleba, które le
pił pod stołem i nabierał sera palcami, 
lecz trudno było na podstawie tych fak
tów posądzać go o jakaś djaboliczność. 

A jednak w życiu tego człowieka kry
ła się wielka tajemnica. 

Właściciel restauracji, z którym po
godziłem się tymczasem, gdyż posłał mi 
niezwykle smaczną langustc. opowiedział 
mi. że jego dziwny gość. od pół roku, 
bez względu na porę i pogodę, odbywa co 
dnia ten sam sdacer. 

Siadał na skale akurat w mieiscu, gdzie 
'droga czyniła gwałtowny zakręt ku mo
rzu, z jednej strony mając ścianę skalistą 
z drugiej otwartą przepaść nad morzem. 
Na posterunku tym przesiadywał cierpli
wie po kilka godzin, wypalając niezliczo
ne ilości papierosów i obserwując ruch 
gęsto przejeżdżających samochodów. 

W najbliższym czasie zdołałem stwier
dzić, że restaurator miał racje. Zachowa
nie sie dziwnego człowieka zaintrygowa
ło mnie w najwyższym stopniu. 

Pewnego wieczoru, nie mogąc opano
wać mej ciekawości, zbliżyłem sie do nie 
go i powołując sie na nasze codzienne są 
śledztwo przy stole, zapytałem wręcz o 
powody tei jego zasiadki. 

Długo patrzył na NM\f swerni oczy

ma, pozbawionemi rzes. wreszcie rzekł: 
— Zupełnie rozumiem, że zachowanie 

sie moje może wzbudzać zainteresowanie 
Większość ludzi stara sie urozmaicić swe 
wycieczki. Ja. nie. Las eukaliptusowy, 
dom pustelnika czy serpentyny nad mo
rzem nie wzruszają mnie. Tylko ten w i 
raż, tu na tej drodze, interesuje mnie,' 
gdyż oczekuje... 

— Czego pan oczekuje? 
— Wypadku — odpowiedział spokoj

nie. 
I gdy obserwowałem go zdumiony, 

ciągnął dalej: 
— Tak. drogi panie, wypadku! Pięk

nego wypadku. Wypadku, który pewne
go dr.ia musi się tu zdarzyć! Wypadku, 
którego będę świadkiem ciekawym i bez 
stronnym! 

— Pan jest potworem — krzyknąłem 
z oburzeniem. 

— Potworem? Dlaczego? Jedynie a-
matorem silnych sensacyj. nic więcej. 
Przysięgam panu. że nic nie uczynię, aby 
taki wypadek spowodować. Lecz gdy 
się już zdarzy, będę miał piękny widok. 
Po za tern jestem człowiekiem spokoj
nym i żyję z renty, czego i panu życzę, 
młody człowieku! 

Zapomniałem już o spotkaniu z tym 
dziwhym człowiekiem, gdy wczoraj spo
strzegłem go niespodziewanie, jak wycho 
dził z jakiegoś magazynu. 

Wydał mi sie postarzały i coś przy
gnębiającego malowało sic na jego twa 
rzy. Obarczony był mnóstwem paczek i 
szedł za mała kobietka, która od czasu 

do czasu odwracała sie. rzucając nań spój 
. rżenie pogromcy zwierząt. -

Na rogu ulicy kobieta ta rozkazała! 
krótko: 

— Mam jeszcze jeden sprawunek. A] 
ty wracaj do domu. Tylko pośpiesz sie1 

trochę' 
Człowiek spuścił głowę z poddaniem 

i gdy sadził że kobieta już go nie widzi, 
zawołał na mnie: 

— Proszę pana... 
Zbliżyłem się, mimo całego wstrętu, 

jaki odczuwałem do niego. 
— Pan życzy sobie? 
— Cieszę się, że pana spotykam... 

Przypomina mi pan dobre czasy. 
— Dobre czasy? 
— Tak. panie! Te tygodnie błogosła

wione, które spędzałem sam na onej ska
le. Kilka dni po pańskim odieidzie stało 
się to. czego oczekiwałem już tak długo. 
Mały automobil rozbił sie o skałę.. Powta 
rzam panu: nie jestem złym człowiekiem 
Tylko poprostu ciekawy.. Pierwszy więc 
pobiegłem na pomoc nieostrożnemu szo
ferowi. Była to szoferka... .Pielęgnowa
łem ją, gdvż znam sie trochę na medycy
nie. A potem powoli przywiązałem się do 
niej. Od tej pory djabJi wzięli mói spokój. 
Panienka z automobilu stała sie wymaga 
jąca... Uniemożliwia mi egzystencję,- po
kłóciła mnie ze wszystkimi przyjaciółmi, 
kończy mnie rujnować... A nie mam siły 
z nią zerwać, gdyż kocham ja... Tak, ko
cham ją... 

I uśmiechnąwszy się gorzko, dodał. 
— Czekałem długo na wypadek! No i 

wydarzył mi się wreszcie! 
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Twarde jędrne pożywienie 
jest lepsze od miękkich rozgotowanych papek. 

Odżywiamy się nieodpowiednio. 
Wszystkim powszechnie wiadomo, że 

pożywienie nasze nie zawsze jest dobre 
dla zdrowia, ale mało kiedy zastanawia
my się nad szczegółami tego twierdze
nia. 

Otóż w pierwszym rzędzie jadamy 
za dużo cukru. 

Cukier ma przyjemny smak i dlatego jest 
on ulubionem jedzeniem zwłaszcza dzieci, 
ale ma on działanie szkodliwe. Ludzie, je
dzący za wiele słodyczy, są nerwowi, ma
ja utrudnione trawienie i wskutek tego złą 
cerę. Konfitury czy marmelada zawiera
ją przeszło połowę cukru i dlatego rów
nież nie należy ich nadużywać. 

Natomiast cukier, zawarty w natural
nym stanie w owocach czy jarzynach 

jf-St "• 4. 
bardzo pożywny. 

Zawiera on bowiem witaminy, które w cu 
ktze rafinowanym zostają usunięte. 

Ciało ludzkie musi używać ruchu, gdyż 
inaczej zanikają jego siły i zdrowie. 

Jeśli położymy zdrowego człowieka 
do łóżka na dwa miesiące, muskuły jego 
stracą 

zdolność pracy, 
nie będzie mógł chodzić, ani się ruszać. 
Tc samo jest z naszemi zębami. Jeśli da
wać im będziemy samo miękkie, rozgoto
wane pożywienie utracą one swoją zdol
ność gryzienia i zaczynają się gwałtow
nie psuć. 

Kiszki nasze też wymagają twardego, 
jędrnego pożywienia, a nie miękkich roz
gotowanych papek. 

Wiemy doskonale, że młodym psom 
należy dawać twarde suchary, by wyra
biały sobie zęby. a zasady tej często nie 
stosujemy do własnych dzieci, którym 
także wieczne rzeadkie kiełki 1 papki nie 
mogą • . '• 

wyjść na dobre. 
Odżywiamy więc racjonalniej psy, niż 

dzieci. Nie dziwmy się więc potem, gdy 
na skutek owego miękkiego pożywienia 
zęby nasze ulegają szybkiemu psuciu, a 
trawienie cierpi na poważne niedomaga-
ni3. 

Pewnego dnia w ogrodzie zoologicz
nym jeden z gości zauważył, że słoń poł
knął zapomnianą w jego klatce przez do
zorcę 

szczotkę do zamiatania. 
Przerażony, zawołał dozorcę, ale ten od
powiedział, że jest całkiem spokojny o 
zdrowie słonia, gdyż wie on sam najlepiej, 
czego mu potrzeba dla zdrowia. 

Instynkt dyktuje zwierzętom, aby Ja
dły twaroe przedmioty: korę drzewną, 
często gałęzie i suche patyki, gdyż kiszki 
ich odczuwają potrzebę intensywnej pra
cy. 

Jadamy więc potrawy za miękkie; za 
mało jadamy surowizny. 

Surowe jajka, sałata, marchew, suro
we owoce, łłiegotowane mleko — oto po
żywienia, zawierające wiele witamin, 
chroniących nas między innem! od stra
sznej choroby — raka. Rozwojowi raka 
sprzyja też fakt, że spożywamy zbyt wie
lo mięsa, kawy, herbaty i alkoholów. 

Według ostatnich teoryj medycznych 
do rozwoju raka przyczynia się też fakt, 
i t jadamy i pijamy za gorące 

Dziwny wagon rumuńskich 
kolei. 

Koleje rumuńskie, jak wiadomo nie za
żywają dobrej opinji. Katastrofy są tam 
na porządku dziennym, jazda na gapęikwi-
tr.ie w najlepsze, a ponadto wygoda pod
różnych przedstawia 

bardzo dużo do życzenia. 
Przekonała się o tem na własne oczy 

urocza księżniczka Ileana, córka królowej 
Marjf. Jadąc onegdaj do .lass, stwierdziła 
ze zgrozą, że wagon jest dziurawy, tak. Iż 
deszcz przecieka na jej dostojną osóbkę. 
Oczywiście przeniosła się do innego wa
gonu, a Władze kolejowe wszczęły suro
we śledztwo w tej sprawie. Naturalnie, 
gdyby poszkodowanym był zwykły 
śmiertelnik, poprostu wytłumaczonoby 
mu iż pryszpic w pędzącym wagonie sta 
nowi . . 

miłe i bezpłatne 
urozmaicenie podróży. 

potrawy i napoje. 
Rany z oparzenia usposabiają orga

nizm do choroby raka. Zauważono np., że 
w północnych Indjach ludność, która od 
zimna ochrania się zapomocą koszyków 
z rozżarzonemi węglami na brzuchu, za
pada często na raka tego właśnie miejsca 
brzucha. Często też chorują na raka pa
lacze i maszyniści kolejowi. 

Wysoka temperatura ma więc jakiś 
związek z rakiem i dlatego nie powinniś
my wprowadzać do organizmu naszego 
zbyt gorących potraw. 

Zwolennicy spirytyzmu 

lotmiiia swych wierzei o 
Mumbug czy tajemnicze zjawisko'* 
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Według wierzeń hinduskich, przeję
tych od Fgipcjąh i inych starożytnych lu
dów, dusza niftylko wiecznie żvie, lecz 
odbywa stała wędrówkę 
z jednej ludzkiej powłoki do drugiej. Jak 
głosi nauka braminów, nawet dusze zwie 
rzece, doskonaląc się. wędrują do ciał 
ludzkich. 

Spirytyści współcześni oddawna sta
rają się na seansach spirytystycznych 
rozwiązać zagadnienie wędrówki dusz. 

Francuski pułkownik Rochat. który p«5 

ftrateczki sądowo. 

ii 

:-

Syn niewidomego grajka. 
Kamienne serce. 

Przykro I wstyd pisać o dzieciach, 
maltretujących swych starych i niedołęż 
nych rodziców. Takie jednostki zasługują 
na bezwzględne potępienie. 

Na samym krańcu miasta przy ulicy 
Obywatelskiej wznosi się mały domek 
drewniany, w którym zamieszkuje nie
widomy grajek Antoni Fornalski z synem 
osiemnastoletnim Karolem. Fornalski kie
dyś przed wojna bvł bardzo zamożnym 
człowiekiem, niestety różne przejścia po
zbawiły go majątku. Z ledwością z Jedj-
;ivm tylko synkiem uszedł z piekła, któ
remu na imię Rosja bolszewicka. Gdy 
przybył do kraju nędza ostatecznie zaj
rzała mu w oczy. Nadomiar nieszczęścia 
zaniewidział. I byłby niechybnie zginął z 
głodu, gdyby nie umiejętność grv na 
skrzypcach. Wraz z synem swym zaczął 
obchodzić podwórza miast i miasteczek 
i grywał smętne i wesołe melodie. 

ZŁY SYN. 
Ociemniałego grajka oprowadzał po 

podwórzach syn jego z pozoru miły chłop 
czyk ten od lat najmłodszych zdradzają
cy złe skłonności. W szczególności zaś 
maltretował starego ojca. Obecnie mło
dzieniec ten liczy lat osiemnaście. Okru
cieństwo iego w stosunku do ojca wzma
ga się z dnia na dzień. Karol Fornalski, 
przebywając stale w towarzystwie podej 
rżanych indywiduów, uprawiających gn? 
hazardowa w karty, stale potrzebował 
pieniędzy. Spełniając przv grającym ojcu 
funkcje Inkasenta, wszystko niemal zagar 
niał dla siebie, pozostawiając niewidome
mu ojcu tyle tylko, bv mógł sobie kawa
łek suchego chleba i śledzia kupić. 

Płakał Fornalski rzewnemi łzami i łzy 
te, spływające z oczu niewidzacych nic, 
sprawiały wrażenie niesamowite. Kamień 
ne serce syna wyrodnego bvło przecież 
nieczułe na te łzy bezradnego kaleki. 

Zdarzyło się. że dnia pewnego wyrod 
nv svn skatował ojca tak strasznie, że 
ten z bólu zaczął krzyczeć i wzvwać po
mocy. Zbiegli sie na skutek tych krzy
ków sasiadzi. którzy też zawezwali poli
cję. Spisano KarolowiFornalskiemu proto 
kół za okrutne obchodzenie sie z ojcem i 
pociągnięto go do odpowiedzialności są
dowe!. 

Nie w smak mu to oczywiście poszło 
5 odgrażał sie. że jeszcze gorzej na złość 
całemu światu będzie starego traktował. 
Zwyczajnie — wyrodek. 

Sprawa w sądzie odbyła sie onegdaj. 
Występny wyrostek z całym cynizmem 
przyznał sie do tego, że po pijanemu bił 
ślepca. — Bo gdv go zbiłem, to mi.zaraz 
ulżyło. — wyjaśnił z bezczelnym uśmie
chem. A ojciec, ślepy ojciec, ofiara wy
rodnego syna prosił o łagodny wymiar 
kary. wyrażając nadzieje, iż Karolek je
szcze sie poprawi. 

Z oburzeniem przysłuchiwała się pub 
łiczność niecodziennej rozprawie sado

wej. „Wyrodek, bandyta" — dawały się 
słyszeć przytłumione głosy, aż sędzia 
musiał ludzi przywoływać do porządku. 

Po naradzie sad ogłosił wyrok, które
go mocą 18-letni Karol Fornalski skazany 
został na trzy miesiące wiezienia z zawie 
szeniem wykonania kary na przeciąg 3 
la t . Sa — wicz. 

święcił się naukom okultystycznym dok" 
nał szeregu eksperymentów, hypnotyzU' 
jąc swe medja. Ku swemu zdziwieniu z* 
notował on niejednokrotnie, iż medja y 
transie hipnotycznym zmieniają głos. rnr 
mikę i układ twarzy. Te nagłe i nieocze
kiwane zmiany zewnętrzne nasunęły Pu I 

kownikowi Rochat myśl. że dusza Me
dium przypomina sobie w głębokim tran
sie o swem 

poprzednlem Istnieniu. 
Celem sprawdzenia swych przypuści 

czeń, oku! ty sta francuski zahipnotyzował 
22-letnią dziewczynę, zmuszając ja ^* 
<nic hipnotycznym do cofania sic pamie* 
ciowo wstecz aż do na:iwczcśnlejszyc't 

lat dziecięcych. Wspomnienia dziewc 
cia sięgać poczęły nietylko pierw, 
istnienia, lecz pierwszych miesięcy. Wv 
razem swe; twarzy i ruchami medjum * 
podobniło sie do noworodka. Wkróto 
dziewczyna skurczyła sic i przybrała 
ze płodu, znajdującego sic w łonie ma 
Potem nastąpiła dłuższa przerwa cisz 
spokój odmalowały sie na twarzy dzlc 
czyny, jakby nić życia przerwała sic 

Lec/, hipnotyzer nalegał, aby inedita 
przypomniało sobie dalej o swem I 
orzedniem istnieniu. Nagle zmienił się 
raz twarzy dziewczyny: wargi obwisł 
czoło się zmarszczyło i przytłumieni 
basem starego mężczyzny medjum podl 
ło nazwisko staruszka, 
twierdząc, iż liczy 60 lat. Dzięki szczegó 
łom, opowiedzianym przez zahionoty* 
wana. udało się później dociec, iż w pr 
wincjonalnem miasteczku Francji zmal1 

przed kilkudziesięciu laty starzec o poda* 
nem przez medjum nazwisku. Przytocz^ 
ne przez dziewczynę fakty z iego *vcWJ 
zgadzały sie w zupełności z rzeczvw<st% 
ścia. Stwierdzono natomiast iak najddT 
kładniej. że przed hipnoza dziewczę njj 
miało wyobrażenia o istnieniu owego vM 
.••loczka prowincjonalnego, ani — tem ba ł 
dziej— o zmarłym. 

Naga tancerka w oknie. 
Skarga dyrektora szkoły. 

Przed sądem wiedeńskim stanęła oneg
daj panna Klarcia L., 17-letnie dziewczę, 
oskarżone o 

obrazą moralności 
na tle następującem: 

Panna Klarcia jest z zawodu baletową 
„gir l" i dlatego codziennie ćwiczy pilnie w 
swem mieszkaniu, w kostjurnie tylko tem 
różniącym się od stroju Ewy, że zamiast 
listka figowego 

ma przepaską. 
Naprzeciw jej mieszkania jest szkoła żeń
ska. Uczenice widząc przez okno produk
cje swej rówieśnicy, skwapliwie zerkały w 
jej stroną, co oczywiście odwracało ich 
uwagą od l e k c j i . Rozgniewany dyrektor 
szkoły nazwiskiem Adam, wezwał policjan 
ta i polecił mu pójść 

do nagiej tancerki 

z wezwaniem, aby zasłoniła albo okno, a! 
bo swe 17-letnie wdzięki. 

Policjant zrozumiał to zlecenie zbyt d' 
sądnie 1 spisał doniesienie przeciw panni* 
L. o obrazę moralności i zgorszenie publi
czne. Odbyła się rozprawa, na której dy* 
Adam oświadczył, że żadnego doniesienia 
nie robił I sam prosił 

o uwolnienie oskarżonej. 
Energiczna mama tancerki oświadczył* 

ze jej córeczce nawet sam prezydent re
publiki. Hainisch, nie może zakazać ćwi
czenia w domu w kostjumie, który prze
cież wieczorem w teatrze nie budzi żadne
go zgorszenia i nikt tam 

nie wola policjanta... 
Sędzia uznał słuszność tych wywodów 

l nowoczesną Ewą uwolnił. 

Idźcie na film mówiący. 
Na bankiecie brytyjskiego Penklubu 

wygłosił prezydent I. L. Lasky wielka 
mowę, w której przedstawił plany swego 
trustu, dotycz, „mówiącego filmu". Pod
czas tego bankietu zademonstrowano 
przed licznie zebranem audytorium obraz 

filmu mówiącego. 
Obecni, przeważnie fachowcy byli tak za
chwyceni nowym filmem, że trzy razy 
musiano puszczać obraz. 

Lasky pertraktuje obecnie w sprawie 
wyzyskania praw filmu mówiącego na 
cały kontynent europejski. Pertraktacje 
w Anglji zostaną niebawem ukończone. 
Zdaniem Lasky'ego już w tym roku m?. 
tysiąc teatrów świetlnych Paramountu 

puszczać tylko obrazy mówiące. W roku 
następnym' mają wszystkie kina, należące 
do Paramounta wprowadzić 

nowy system obrazów. 
Hollywood będzie musiało zupełnie 

zmienić dotychczasową produkcję filmo
wą. Pierwsze wielkie obrazy mówiące 
bedą jeszcze posiadały miejsca ujemne, 
ale to nie potrwa długo. Pod reżyserj? 
Bergera gra Emil Jannings główną rolę 
filmie mówiącym „Grzeszne ludy"; film 
ma być gotowy za dwa miesiące. R ó w 
nież wytwórnia „United Artists" pracuje 
nad filmem mówiącym pod tytułem „L* | 
Paiva". 

Ogró 

Przed w 
\vyw 

W związku z maj 
dzi we wrześniu bie 
Wystawą ogrodnicz; 
łódzkiego Centralnes 
ku Ogrodników p. 
^ki udzielił nam nas 
tv j co do organizacji 

W dążeniu do ro 
w Polsce we wszysl 
lach i chcąc zachęci 
sze do umiłowania i 
go zawodu i bliższeg 

zetknięcia sie z ni 
a równocześnie doko 
wódz*, wic przeglądu 
nictwa i gałęzi prod 
twch. Centralny Pol: 
ników w Łodzi 

urządza woJew< 
ogrodniczą w Łodzi > 

L Września 1928 w par 
Protektorat nad v 

jewoda Jaszczotł; w 
norowego zaś weszli 

; W. Tymicniecki, pres 
,T B. Zicmięcki. dowódi 

Małachowski i wielu 
Komitet wykona-

' wią pp.: Zygmunt Ki 
dyrektor wystawy, 
wiceprezes. Tomasz 

I Prezes. Adam Sewei 
f generalny, Ludwik I* 
I sekretarza. Józef Mic 
Miik. Ludwik Jasiński 
I Rudnicki z Pabianic, 

lózef Hrdina. Antoni 
niewicz. Frwin Guent 
Jan Dymkowski. Fra 

•łnż. Fdward Templln 
miejskich. 

Pod względem ek 
będzie niezwykle u 

jąc działy następując 
1) Szkółki owoco\ 

rzywa. 3) Owoce, 4) 
amatorskie. 5) Nasior 
skie i techniczne (wli 
ny i modele ogrodóv 

•> Przemysł i handel. 10 
Nauka i szkolnictwo. 

Nagrody udzielone 
norowe w postaci dyi 
tych, srebrnych i broi 
pochwalnych i wyróż 

Dla wyróżnienia > 
ponatów komitet zap 
dziów — wybitnych p 
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Na e-djezdnem pani 
la mu stosy listów d< 
otwierała, nie rozumie 
handlowych. Z listó\ 
czy Nowińskiego kop 
roux & Cle" w Pary 
głów ku napis „Biuro 
warnych" otworzył z 
Otdtmowcj ten list i c 
gc, że firma upomina s 
conych jakiejś p. Mel 
cjc w spiawie Cypr> 
>vobcc tego z aktów ( 
dnią korespondencję i 
hrał ją ze sobą w dróg 

Przeszedłszy do \ 
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/iskoł 
n okultystycznym doko 
erymentów, hypnotyztt' 
u swemu zdziwieniu ** 
inokrotnie. iż media * 
ivm zmieniają Kłos. wr 
'zv. Te nagłe i nieocze-
ewnetrzne nasunęły Pu' 
i t myśl. że dusza 
sobie w głębokim tran-

niem Istnieniu. 
lżenia swych przypusz* 
ancuskl zahipnotyzował 
yne. zmuszając ja ^ 
n do cofania sic parnie" 
i do najwcześniejszych 
A7spoinnienia dziewczę 
V nietylko pierw. W 
rwszych miesięcy. W*V 
sy i ruchami medjum 1 

noworodka. WkrótCj 
:zvła sic i przybrała pfl. 
icego sie w łonie matklj 
dłuższa przerwa cisza 
ty sie na twarzy dziev 

życia przerwała sic. 
er nalegał, aby medjtf 
)ie dale] o swem Pfl 
iu. Nagle zmienił się wj 
/czyny: wargi obwisłf 
:czyło i przytłumiou 
ężczyzny medium p< 
ko staruszka. 
v 60 lat. Dzięki szczeff 
ivm przez zahionotyzi 
>óźniei dociec, iż w prfl 
isteczku Francji zmafl 
:tiu laty starzec o poda' 
m nazwisku. Przytoc 
tvne fakty z jego życM 
upełności z rzeczywisH 
i natomiast jak najdą 
l hipnoza dziewczę nlj 
la o istnieniu owego 
nialnego. ani — tem 
n. 

oknie. 
v. 
r zasłoniła albo okno, al 
wdzięki. 
miał to zlecenie zbyt d'| 
niesienie przeciw panni' 
ności i zgorszenie publi* 
rozprawa, na której dyf 

że żadnego doniesienia1 

»ił 
tnie oskarżonej. 
ma tancerki oświadczył* 
iwet sam prezydent rc 
nie może zakazać ćw : 

kostjumie, który prze 
teatrze nie budzi żadne 
t tam 
a policjanta 
łuszność tych wywodów 
uwolnił. 

azy mówiące. W roku 
wszystkie kina, należące 
srowadzić 
>tem obrazów. 
Izie musiało zupełnie 
sową produkcję filmo-
ielkie obrazy mówiące 
idały miejsca ujemne, 
długo. Pod reżyserja, 
lannings główną rolę w1 

.Grzeszne ludy"; film-
i dwa miesiące. Rów* 
Jnited Artists" pracuje 
cym pod tytułem „L * 

Ogród—to zdrowie fizyczne i pogoda ducha. 

Przed wojewódzką wustawą ogrodniczą w łodzi 
Uywiad z prezesem Zmązku Ogrodników p. Kaczorowskim. 

V 

al 
v 
ii-

; I 

W związku z mająca sie odbyć w Łb 
uzi we wrześniu bież. roku wojewódzką 
wystawa ogrodniczą, prezes oddziału 
łódzkiego Centralnego Polskiego Związ
ku Ogrodników p. Zygmunt Kaczorow
ski udzielił nam następujących informa-
tvj co do organizacji 1 celu wystawy. 

W dążeniu do rozwoju ogrodnictwa 
w Polsce we wszystkich jego dziedzi
nach i chcąc zachęcić społeczeństwo na
sze do umiłowania i rozwoju tak piękne
go zawodu i bliższego 

zetknięcia sie z pięknem przyrody, 
a równocześnie dokonać w naszem woje
wództwie przeglądu w dziedzinie ogrod
nictwa i gałęzi produkcji z nim związa
nych. Centralny Polski Związek Ogrod
ników w Łodzi 

urządza wojewódzka wystawę 
ogrodniczą w Łodzi w dniach od 15 do 24 
Września 1928 w parku ..Żródliska". 

Protektorat nad wystawa objął p. wo
jewoda Jaszczotł; w skdał Komitetu Ho
norowego zaś weszli J. E. ks. biskup dr. 
W. Tymicniecki, prezydent m. Łodzi inż. 
B. Zicmiecki. dowódca D. O. K. IV gen 
Małachowski i wielu innych. 

Komitet wykonawczy wystawy siano 
wią pp.: Zygmunt Kaczorowski, prezes i 
dyrektor wystawy. Wojciech Salwa — 
wiceprezes. Tomasz Leszczyński, wice
prezes. Adam Sewerynlak — sekretarz 
generalny, Ludwik Nowicki — zastępca 
sekretarza. Józef Midrzejewskl — skarb-

f-nik, Ludwik Jasiński z Łęczycy Zygmunt 
t

[- Rudnicki z Pabianic. Herman Einbrodt. 
' Józef Hrdina. Antoni Pyjek. Bolesław Mi 

riewicz. Erwin Guenther. Idzi Kłosowski. 
Jan Dymkowski. Franciszek Dvmkow.sk. 

I*inż. Edward Templln. dyrektor plantacyj 
; miejskich. 

Pod względem eksponatów Wystawa 
1 będzie niezwykle urozmaicona, obejmu 
iąc działy następujące: 

1) Szkółki owocowe i ozdobne. 2) Wa 
' rzywa. 3) Owoce. 4) Rośliny handlowe i 
» amatorskie. 5) Nasiona, 6) Rośliny lekar

skie i techniczne (wikliniarstwo). 7) Pla-
i ny i modele ogrodów. 8) Przetwory, 9) 
* Przemysł i handel. 10) Jedwabnictwo, 11) 

Nauka i szkolnictwo. 12) Pszczelnictwo. 
Nagrody udzielone będą pieniężne i ho-

. norowe w postaci dyplomów, medali zło
tych, srebrnych 1 bronzowych oraz listów 
pochwalnych i wyróżnień. 

Dla wyróżnienia wystawionych eks
ponatów komitet zaprasza komisję sę
dziów — wybitnych przedstawicieli świa

ta ogrodniczego oraz reprezentantów 
władz państwowych. 

— Wystawa łódzka — informuje nas 
dalej p. prezes Kaczorowski — wzbudziła 
ogromne zainteresowanie w całym kraju. 
Udział swój w niej zgłaszają ogrodnicy z 
Warszawy, Krakowa, Poznania, tak, że z 
nazwy tylko będzie ona wojewódzką. 

Dla samej Łodzi będzie ona miała zna
czenie bardzo doniosłe, pobudzi bowiem 
inicjatywę prywatną w mieście naszem 
w kierunku ogrodownictwa zarówno wa
rzywnego jak i zdobniczego. (Magistrat 
t. j wydział plantacyj miejskich może ty l 
ko do pewnego stopnia zaspokoić potrzeby 
miasta pod względem ilości drzew, kwiet
ników i zieleńców. O wiele więcej może 
zdziałać 

Inicjatywa prywatna, 
w sumie zaś wysiłki miasta i osób pry
watnych dadzą obfite zadrzewienie i za
zielenienie Łodzi, pod którym to wzglę
dem miasto nasze 

jest najbardziej upośledzone 
wśród wszystkich miast kraju. 

Bardzo poważne znaczenie ma dla Ło
dzi ogrodownictwo warzywne miejscowe, 
dla zaspokojenia konsnmeji, która wzma
ga się ustawicznie. Produkcja warzyw 
na miejscu na terenie miasta lub w jego 
pobliżu sprawiłaby, iż te artykuły żywno
ściowe byłyby o wiele tańsze, niż są o-
becnie, gdy trzeba dowozić je z okolic nie
raz bardzo odległych. 

Zrozumiał doniosłość inicjatywy naszej 
magistrat i poszedł nam jakgdyby na rękę 
ofiarując bezpł^nie park „Żródliska" jako 
teren wystawy. 

Strona finansowa organizacji wystawy 
przedstawia się narazie niezbyt dobrze, 
jesteśmy jednak pełni optymizmu. Liczy
my na to, iż wystawę, której czas trwania 
będzie prawdopodobnie przedłużony 

ponad dni 14 
zwiedzi około 40 tysięcy osób, przy cenie 
biletu wstępu 50 gr. Niektóre sejmiki wo
jewództwa łódzkiego wspomogły nas sub
sydiami. 

Nie wiemy tylko, z jakiego powodu 
odmówił nam pomocy seimik łódzki. Mo
żliwe, że i magistrat łódzki wspomoże nas, 
choć może nie tak szczodrze jak magi
strat m. Torunia, który na organizację wy 
stawy ogrodniczej w tem mieście przezna
czył 200,000 zł. 

Narazie postępujemy w myśl zasady 
mickiewiczowskiej: Mierz siły na zamia
ry, nie zamiary podług sił! Służymy do
brej sprawie i mamy nadzieję, że zarówno 
społeczeństwo jak i państwo poprą nas w 
tem zbożnem dziele. Tak znacznej dozy 
optymizmu nabraliśmy od czasu wystawy 
poznańskiej, której 

sukces był niebywały 
i natchnął ogrodników polskich do dalszej 
intensywnej pracy — kończy p. prezes Ka
czorowski. 

K. 

Zgnilizna wielkiego miasta. 

ie 3 chłopców z Warszawy 
żna było stwierdzić. Zachodzi prawdopo
dobieństwo, że chłopcy zostali uprowa
dzeni, przez starszego pana, podającego 
się za inżyniera A. K„ który często chodził 
na spacery ze wszystkimi trzema chłopca
mi, zapraszał ich do kin, częstował cukier
kami 

i dawał pieniądze. 
Dochodzenie w tej sprawie prowadzi w dal 
szym ciągu urząd śledczy. Narazić odresu 
inżyniera A. K. nie zdołano ustalić. Przy
puszczalnie pracował on w jednej z insty-
tucyj, mieszczącej się w domu nr. 3 przy, 
ul. Bagatela. Jak przypuszczają, sprawa ta 
ma związek 

z handlem żywym towarem. 

Z Warszawy donoszą: 
22-gi komis ar jat na Woli powiadomiony 

został przez Franciszkę Dworakowską, za 
mieszkała przy ul. Bema nr. 36 o potwor
nym, dotychczas 

niespotykanym fakcie uprowadzenia 
i wywiezienia prawdopodobnie z Warsza
wy jej 17-letniego syna Stefana, który wy
szedł z domu do szkoły im. Roeslerów, 
znajdującej się przy ul. Chłodnej i dotych
czas nie powrócił. 

Dochodzenie prowadzone w tej spra
wie ustaliło również, że zaginęli młodocia
ni koledzy Dworakowskiego: Bolesław Je
rzy Dulemba, lat 15 i Klemens Biedrzycki, 
lat 17, których daresu dotychczs nie mo-

OSZUŚCI 
w roli adwokatów. 
Stolica zwalcza plagę 
fałszywych doradców. 
Prasa niejednokrotnie pisała o pladze 

pokątnych doradców i pośredników, gra 
sujących przed gmachem Sadu Okrego-, 
wego i przed Sądem Apelacyjnym na Pla 
cu Krasińskich i czyhających na ludzi, któ 
rzy mają jakieś sprawy w sadzie. Pośred 
nicy ci wyzyskiwali łatwowiernych, któ 
rzy wpłacając im dość znaczne sumy. nie 
otrzymywali żadnych porad Prawnych 
lub porady dyletanckie, nie dające zain
teresowanym korzyści. 

Pośrednicy ci mieli swych agentów 
na wszystkich przyległych do ul. Miodo
wej bocznicach oraz przed gmachem Są
du. Agenci wyłapywali klientów i prowa 
dzili ich do kawiarni w pobliżu zbiegu u!. 
Kapucyńskiej i Miodowej, gdzie znajdo
wało sie 

centralne biuro pokątnych doradców. 
lub do pobliskich biur pisania próśb gdzie 
również „urzędowali" doradcy. 

Od klientów tych pobierali oni opłaty 
i skierowywali ich do adwokatów, któ
rzy również płacili im honoraria „ocl sztu 
k i " . 

W kontakcie z pośrednikami pozosta
wali jednak nietylko prawnicy, lecz także 
fałszywi adwokaci, którzy poorostu oszu 
kiwali łatwowiernych. 

W tych dniach do prokuratora III o-
kręgu wpłynęła zbiorowa skarga kilku 
poszkodowanych przez pokątnych dorad 
ców i na podstawie tej skargu. w porożu 
mieniu z władzami administracyjnemi 

urządzono wczoraj obławę. 
W wyniku w ręce policji wpadło ki l

kudziesięciu pokątnych doradców, a m. 
in. Stanisław Kaliciński. 2-krotnie kara
ny za oszustwo. Marja Dobrucka. Jan 
Wacław Kopeć 3-krotnie karany za kra
dzieże i inne przestępstwa oraz Marceli 
Chojnacki z żona. 

Pośrednicy ci zbierali sie również w 
biurze pisania próśb Karola Rubinsztąjna 
(Miodowa 14) i Franciszka Sawickiego. 

Dochodzenie w tej sprawie prowadzi 
urząd śledczy. Spodziewane sa dalsze a-
resztowania. 

Popierajcie 
przemysł krajowy. 

GROM. 

Tajemnice rulety. 
powieść. 

Na edjczdnem pani Ordonowa pokaza
ła mu stosy listów do męża, których nie 
otwierała, nie rozumiejąc się na sprawach 
handlowych. Z listów tych wpadła w o-
czy Nowińskiego koperta z firmą „Dela-
roux ćc Cle" w Paryżu. Widząc w na
główku napis „Biuro detektywów pry
watnych" otworzył za pozwoleniem pani 
Otdonowej ten list i dowiedział się z nie
go, że firma upomina się o 5000 fr.. wypła
conych jakiejś p. Melińskiej I o dyspozy
cje w spławie Cypryjskiego. Wyszukał 
.wobec tego z aktów Ordona całą poprze
dnią korespondencję w tej sprawie i za
brał ją ze sobą w drogę. 

Przeszedłszy do wagonu restauracyj

nego, zaczął jeszcze raz przeglądać za
brane papiery, pragnąc wyrobić sobie pe
wien pog-ąd na sprawę I wyrozumować, 
po co właściwie Ordon pojechał do Mon
te Carlo. 

Podniósłszy nagle głowę z nad pa
pierów, doznał wrażenia, że siedzący o-
podal. krepy, nieco otyły brunet o wielkim 
nosie, dcśC natarczywie przygląda się je
mu i kopertom listów, leżących na stole. 
W pierwszej chwili uznał to za znak swe
go zdenerwowania i czyste przywidzenie, 
niemniej jednak schował korespondencję 
obojętnym ruchem do portfelu, skończył 
kolacje i wrócił do przedziału. 

W Wiedniu, dokąd pociąg przyjechał 
około 7-ej rano, trzeba było czekać na po
łączenie przeszło 3 godziny. Nowiński 
postanowił spędzić je na spacerze w mie
ście, które znał dobrze z czasów studjów 
na akademji exportowej. 

Wyszedł przeto z dworca Północnego 
spacerkiem na miasto i minąwszy most 
na kanale Dunaju I Rotenturmstrasse, zna
lazł się koło kościoła św. Stefana. Spoj
rzawszy z zachwytem na ten kamienny 
cmi, skierował się po chwili do pobliskiej 
kawiarni Europejskiej, a by. napić się zna
nego wiedeńskiego melanżu. 

Przeglądając stertę dzienników, poda
ną bez wezwania przez kelnera, dostrzegł 
obok drzwi pasażera z wagonu restaura
cyjnego, pijącego również kawę i czyta
jącego dziennik. 

— To zastanawiające — pomyślał No
wiński i zasłonił się dziennikiem, aby o-
chłonąć po tem odkryciu. Dziwne podej
rzenie zakiełkowało mu w duszy. Czyż
by był śledzony? Po namyśle postanowił 
się o tem przekonać. Przypomniawszy 
sobie jakiś detektywistyczny film, zrobił 

papierosem dziurkę w gazecie i przez ot
worek zaczął obserwować nieznajomego. 
!Już po chwili dostrzegł, że ten pozornie 
tylko czyta i stale, bacznie spogląda w 
jego stronę. 

Przyjrzawszy się bliżej nieznajomemu 
nabrał przekonania, że musi gp znać 
Czarna marynarka na przygarbionych 
plecach, rumieńce na twarzy, krępy, gru-
bawy, szpakowate włosy — tańczyło w 
myślach Nowińskiego. Udając, że czyta 
gazetę, Nowiński gorączkowo myślał, co 
należy uczynić. Wreszcie powziął nagłe 
postanowienie. 

Zapłacił, wyszedł na ulicę i skinął na 
samochód. Było to na rogu KSmtner-
strasse. Oglądnąwszy się nieznacznie, 
zauważył, że natrętny pasażer jest już 
wpobliżu. Poczekawszy jeszcze chwilkę, 
aż nieznajomy całkiem się przybliżył, rzu
cił Nowiński adres: „Westbahnhof" tak" 
doniosłe, że nieznajomy niezawodnie go 
dosłyszał. Jadąc na dworzec, wynalazł 
w portfelu jeden blankiet f irmy Delaroux 
et Cie i odczytał jej wiedeński adres. 

Dojechawszy do dworca, zmienił do
rożkę i udał się na Graben 14 gdzie mieś
ciła sie wiedeńska filja paryskiej centrali 
detektywów. Pewny, że prześladowca 
stracił go już z oczu, udał się do biura fir
my. 

Do pociągu paryskiego było jeszcze 
półtorej godziny. t „ . 

W fil j i wiedeńskiej „Delaroux et Cie" 
opowiedział Nowiński wszystkie najdrob
niejsze szczegóły sprawy i poprosił o ra
do i pomoc. Gdy powtarzał treść zeznań 
aclw. Mandelbauma w Brodach, przypom
niał sobie nagle, skąd zna sylwetkę nie
znajomego. Opis posłańca podany przez 
Mandelbauma. zgadzał się zupełnie z oso

bą i wyglądem nieznajomego. Teraz No
wiński był już zupełnie pewny słuszności 
swych podejrzeń i powinszował sobie w 
duchu, że udał się o pomoc do agencji, 
gdyż zdawało się nie ulegać wątpliwości, 
że zanosi się na dalszą walkę z tajemni
czym wrogiem, nieprzebierającym w 
środkach. 

Szef agencji, niepozorny człeczyna o 
lisich oczach za ogromnemi okularami 
w :ysłuchał cierpliwie opowiadania i szyb
ko wydał potrzebne zarządzenia. 

Zadzwoniwszy na służącego, kazał 
przynieść teczkę z korespondencją pary
ską i przeszukawszy kilkanaście arkuszy, 
wynalazł list z Paryża, donoszący o Inwi
gilacji Cypryjskiego w Monte Carlo, wraz 
z fotografią migawkową Cypryjskiego_ i 
żony. List był wysłany z okazji wyjazdu 
Cypryjskiego do Brodów, przez Wiedeń. 
Następnie szef polecił wezwać p. Munka. 

Wszedł młody, mały, zgrabny człowiek, 
o dziecinnym wyrazie twarzy, lecz by
strych 1 sprytnych oczach. Wówczas 
szef poprosił Nowińskiego, aby jeszcze raz 
pewtórzył swe opowiadanie. Gdy to się 
stało, rzekł do Nowińskiego: 

— Do pociągu ma pan zaledwie pół 
gedziny czasu. Najdalej za 10 minut mus* 
pan wsiąść w auto i odjechać na dworzec. 
Auta stoją obok kawiarni Puchera. którą 
pan niezawodnie zna. Na dworcu zajmie 
pan miejsce I pojedzie dalej, jakby nic nie 
zaszło. Pan Munk uda się z panem w 
drogę i zarządzi co należy. Agenta na
szego oficjalnie pan nie zna i tylko w razie 
wyraźnego niebezpieczeństwa wolno pa
nu zwrócić się do niego. On zaś po dro
dze udzieli panu w miarę potrzeby wszel
kich wskazówek w sposób niezwracając? 
uwagi. 

http://Dvmkow.sk
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Dzień w Coflzi. J e d e n W Karolewskim lesie, śmiertelny chwyt atlety. 
Bójka na noże. 

Gdzie się podział warjat? 
„Aban" przepadł jak kamień 

w wodzie. 
Przed paru dniami w szpitalu dla umy

słowo chorych w. Kochanówku, umieszczo
no mężczyznę iat około 30 przezwiskiem 
„Aban". Mężczyznę owego znaleziono na 
ulicach Łodzi, gdy w ataku szału, tłukł 

głową o mur. 
Wczoraj około godziny 5 po południu 

•.Aban" poturbowawszy dwóch dozorców, 
zdołał wymknąć się z celi i zbiec z zakładu 

Siady wskazują, że udał się on do Łodzi 
gdzie jednakże go dotąd nie odnaleziono. 
Zarząd szpitala zawiadomił policję, która 

paszukuje nieszczęśliwego. 
Chory ubrany był w bronzowe, ubranie 

pluszowe. 
W napdzie furji staje się niebezpieczny 

dla otoczenia. 

Dzieci na wozie. 
Smutne zakończenie wesołej 

zabawy. 
W dniu wczorajszym niejaki Waslak, 

zamieszkały przy ulicy Dąbrowskiej 38, 
pozostawiwszy wóz a na nim swą 

6-letnią córkę, 
Leokadję, poszedł załatwić jakąś sprawę. 
'Pb 'offejśćhł1 woźnicy na wóz zaczęły się 
wdrapywać dzieci, stojące przed bramą. 
Wasiakównę bawiło to niezmiernie, to też 
zapomniała o wszelkich przestrogach oj
ca 

W pewnej chwili rozbawiona dziew
czynka ujrzała powracającego ojca. Za
trwożyła się I zaczęła spędzać z wozu 
swe rówieśniczki tak energicznie, że 

spadła na bruk. 
Zawezwany lekarz pogotowia ratun

kowego stwierdził u dziewczynki tłuczo
ne rany głowy i rak 1 po udzieleniu pomo
cy, pozostawił Leokadję Wasiakównę 
pod opieką ojca. • 

Tajemnica cichej alei. 
Odkrycie przechodnia. 

Wczoraj po południu w parku Poniatów 
skiego na ławce wystawionej na działanie 

promieni słonecznych 
leżała około 40-letnia kobieta. 

Przechodnie obojętnie przechodzili mi
mo. Dopiero przed wieczorem ktoś pod
szedł do ławki i przyjrzawszy się nieznajo
mej zauważył na jej ustach ślady opaleniz
ny, pochodzące jakgdyby 

od trucizny. 
Zaalarmował dozorców parkowych i pogo
towie ratunkowe. 

Przybyły lekarz stwierdził otrucie nie
znaną trucizną i po udzieleniu pomocy od
wiózł desperatkę, w stanie bardzo ciężkim 
do szpitala miejskiego przy ulicy Drewnow 
skiej. 

Nazwiska nieznajomej z powodu braku 
przy niei jakichkolwiek dowodów osobi
stych nie stwierdzono. 

Tragedia duszy dzieciącej 
Rozpacz rodziców. 

Łódź, 18. 6. — Epidemia samobójstw 
przybiera coraz to 

większe rozmiary. 
Groźne memento dla wychowawców i 

rodziców jest dzisiejszy wypadek zamachu 
samobójczego 11-letniej 

Janinkl Krajewskiej, 
córki bezrobotnego zamieszkałej przy uli
cy 6. Sierpnia 96. 

Janinka Krajewska z niewiadomych do 
tąd powodów otruła się luminolem. W sta 
nie bardzo ciężkim odwiozło ją pogotowie 
do szpitala Anny - Marji. 

Wczoraj po południu las miejski na Ka 
rolewie roił się formalnie od łodzian, któ
rzy po całotygodniowej pracy, zażywali 
świeżego powietrza. Wódka jednych pobu
dzała do wesołości, 

drugich do awantur. 
Te ostatnie zwłaszcza wvi>uchały co chwi
lę. Ostatnia bójka jaka wynikła około go
dziny 9 wieczorem zakończyła się krwa-

Kilku powracających osobników, wo 

wszczęło bójkę w Alei Unji, obok placu 
sportowego ŁKS-u. 

Błysnęły noże i jeden z uczestników bój 
ki ugodzony w prawy bok 

upadł na ziemię, 
co widząc pozostali rozbiegli się. Do bro
czącego krwią nieznajomego zawezwano 
pogotowie ratunkowe, którego lekarz po 
nałożeniu opatrunku odwiózł ofiarę bójki 
do szpitala przy ulicy Drewnowskiej. 

Przekonał się. 

Ojciec; —Co za bałwan rzuca skórki pomarańczowe na podłogę.? 
Synek:— To, ' j a tatusiu. Ciągle się chwalisz przed mamusią, że masz 

równowagę i dlatego chciałem się przekonać. 

Zgubny nałóg młodzieńca. 
Dwie butelki 

Wczoraj nad ranem na ulicy Kilińskie 
go w bramie nr. 27, siedział jakiś młodzie 
niec i pociągał spirytus z półlitrowej bu
telki. Gdy skończył pierwsza, wyjął z 
kieszeni drogą. 

Przeholował jednak, bowiem po kilku 
pociągnięciach 

stracił przytomność. 
Zauważył go posterunkowy, który za

wezwał karetkę miejskiego pogotowia ra 
tunkowego.. i 

spirytusu. 
Przybyły lekarz stwierdził zatrucie 

nadmiarem alkoholu i P O udzieleniu po
mocy odwiózł cfiare zgubnego nałogu do 
szpitala miejskiego w Radogoszczu. 

Nieznajomym okazał sic 25-letni 
Maksymilian Króliczak. 

zamieszkały we wsi Romanków pod Ło
dzią. 

Stan Króliczaka ciężki. 

OD D O M U D O D O M U 
chodziła biedna dziewczyna w poszukiwaniu pracy. 

24-letnia Wanda Gebauer. bezrobotna 
służąca, bez stałego miejsca zamieszka
nia, tułała się po Łodzi w poszukiwaniu 
pracy Gdv wreszcie wędrówka od domu 
do domu nie dała żadnego rezultatu, — 
dziewczyna postanowiła odebrać sobie 
życie. 

Wczoraj późnym wieczorem znalazł
szy się w braiyie przy ulicy Nowo-Roki-
cińskiej 20. wypiła flaszeczkę jodyny, po 

czem wybiegła na ulice i uszedłszy kil
kanaście kroków 

upadła lak długa na chodnik. 
Przechodnie zawezwali karetkę miej

skiego pogotowia ratunkowego, którego 
lekarz po przepłókaniu żołądka, odwiózł 
Gebauerównę do szpitala przy Zbiorni 
Miejskiej. 

Stan desperatki ciężki. 

Posterunkowy dzwonił grzecznie do dozorcy — 
włamywacze kradli niegrzecznie w mieszkaniu. 
Zc Lwowa donoszą: 

Nocy wczorajszej nieznani sprawcy wła 
mali się do mieszkania posła Gołuchow-
sktego -rzy ul. Listopada 87 i rozbili kasę, 
z kt c>brali całą biżuterję p. Gołuchów 
skie] 

wartości 100.000 zł. 
W -Uwili, gdy włamywacze byli w mie

szkaniu, patrolujący posterunkowy 

dzwonił do bramy, 
chcąc się dostać do wnętrza, celem skon
trolowania, czy wszystko jest w porządku. 
Do mieszkania dozorcy nie mógł się jed
nak dodzwonić, tak, że dotarł dopiero 
przez sąsiedni ogród na podwórze domu, 
przyczem spłoszył włamywaczy, którzy 
zbiegli unoszą jednak swój łup ze sobą. 

Kto zapłaci odszkodowanie 
rodzinom zmasakrowanych robotnikowi 

Z Sosnowca donoszą: 
Rodziny 7 ofiar strasznej katastrofy 

między Dąbrową a Będzinem wnoszą prze 
ciw skarbowi kolejowemu 

skargę cywilną o odszkodowanie 
z powodu niezastosowania koniecznych 
przepisów ochronnych. 

Zabici byli ludźmi młodymi w wieku od 
19 do 23 lat. 

Sędzia śledczy zwolnił z aresztu nadzór 

cę drogowego, Rosika, ponieważ nie zacho 
dzi obawa ucieczki. 

Dotychczas śledztwo ustaliło, że odpo
wiedzialność za katastrofę ponosi nietylko 
Rosik, lecz również st. zawiadowca drogo
wy, Pawełek, maszynista Starski i dyżurny 
stacji Dąbrowa, którzy 

nie zastosowali się 
do obowiązujących przepisów ostrożności. 

Tragedja starego lokaja. 
Głuchy amator totalizatora. 

Z Warszawy donoszą: 
Nikt nie wiedział wczoraj kim jest ta

jemniczy trup starego człowieka, znale
ziony w zaroślach parku Ujazdowskiego. 

W kieszeni zabitego tkwiła karteczka 
ze słowami: 

„Ja już nie żVJe — wszystko, co po
siadam, zapisuje mojej siostrze. Marji Do 
minowskiei". 

Okazało się, że było to samobójstwo. 
Popełnił je 

b. służący arystokratycznych domów 
Alojzy Walczak. 

Na starość ogłuchł, wiec znalazł się 
na bruku. Oszczędności zaś... przegrał na 
wyścigach. 

Otruł się cjaukiem potasu. 

Skutki podwójnego nelsona. 
Z Cieszyna donoszą: 
Przed sądem okręgowym w Cieszynie 

w ubiegłym tygodniu stawał niejaki Piotr, 
P. z Komorowie pod zarzutem zabójstwa,' 
popełnionego na koledze. Podczas zapa
sów chwycił przeciwnika za kark t. zw". 
podwójnym nelsonem, łamiąc mu przy-
tem 

kręgosłup 
1 powodując natychmiastową śmierć. 

Oskarżony bronił się, że użył w za-
paśnictwie dozwolonego I używanego 
chwytu i tylko nieprzewidzianie nieszczę
śliwy wypadek spowodował śmierć wal
czącego z nim zapaśnika. 

Trybunał uwzględniając ten łagodzą
cy moment skazał go tylko na 3 miesiące 
aresztu. 

Pułkownik saperów przed 
sądem. 

Pół roku więzienia za prze
kroczenia służbowe. 

Z Grudziądza donoszą: 
Po ośmiodniowej rozprawie sądowej, 

sąd okręgowy wojskowy z Grudziądza, 
na sesji wyjazdowej w Toruniu skazał b. 
dowódcę 8 p. sap. pułk. Buttlera za 

przywłaszczenie sobie różnych kwot. 
oddanych do jego dyspozycji, nadużycie I 
władzy i wydawanie rozkazów niezgod-1 

nvch z przepisami wojskowemu na 6 ml* 
sięcv wiezienia i zwolnienie z wojska. 

Obrona w imieniu skazanego wniosła, 
zażalenie od wyroku. 

Samobójstwo żołnierza. 
W bóżnicy żydowskiej w Sokółce zja* 

wi ł się onegdaj żołnierz wyznania mojże
szowego i oświadczył służbie bóżnicznej, 
że chce się pomodlić z racji przypadają
cej rocznicy 

śmierci jego ojca. 
Nie podejrzewając nic złego służba zosta
wiła go samego w świątyni. 

Po powrocie skonstatowano, że żoł
nierz powiesił się na dużym haku od lam
py. Nazwiska denata dotychczas nie u* 
stalono. Kahał miejski jest w nielada kło
pocie. Fakt bowiem samobójstwa przez 
powieszenie w bóżnicy, jest niesłychanem 
zbezczeszczeniem świątyni. 

Robotnik bez nóg. 
Straszny wypadek w kamie

niołomach. 
Z Kielc donoszą: 
Na bocznicy kolejowej kopalni Tow. 

Akc. „Sitkówka" pod Kielcami wagony 
kclejowe pchnięte ze stacji kol. w Sitków
ce posunęły na bocznicę tej kopalni stoją
ce wagony kolejowe, 

naładowane kamieniami; 
wagony ruszyły nagle i robotnikowi Win 
centemu Krysztofikowi, lat 18 z Bolecho
wie, obcięło obie nogi powyżej kolan. Kry-
s/.tofika odwieziono do szpitala w Kiel
cach, gdzie zmarł. 
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27 gospodarstw w morzu 
płomieni. 

Straty wynoszą 5 0 0 tysięcy 
złotych. ^ 

Ze Lwowa donoszą: 
W powiecie bóbreckim we wsi Wierz

bice, w zabudowaniach gospodarskich 
Jurka Dańczewskiego, wskutek wadliwej 
budowy komina, 

wybuchł pożar, 
który podsycany wiatrem w jednej chwi
li cbjął całe gospodarstwo I począł s'ć; 
przerzucać na sąsiednie zabudowania. 

Zaalarmowane łuną przybyły na miej
sce wszystkie okoliczne straże pożarne. 
Akcja ratunkowa ze względu na silny 
wiatr oraz niedostateczna ilość wody by
ła wprost niemożliwa. 

Ogółem spłonęło 
27 gospodarstw 

wraz z Inwentarzem martwym i zbożem. 
Ofiar w ludziach nie było. Szkody wy
rządzone przez pożar wynoszą około 
500,000 zł. 

Dotychczas w wc 
Łódź przodowała w 1 
pewnego czasu groźn' 
ceważenie zawodnik 
przez naszych czołom 
się w dniu wczor, 
Szmidt, mistrz Polski 
nie zasłużenie młode 
wodnikowi, umiejące 
słabszą stronę przeci 
start kaliszanina wpł 
Szmidta. To wypuszc 
to znów mijał, albo 
raywał maszynę by S: 
rjentować w jego zai 
„Krzywej" wyrwał 
szybki zjazd Szmidta 
ani też heroiczny w^ 

I w jeździe bez pomoc 
szulski lekko cały CJ 
jąć, jak na łódzki tor. 
Tytuł mistrza przesze 
lisza, dokąd, spodziev 
dzie również i tytuł ro 
Polska mało posiada 
kolarzy. Technika w 
pierwazoraędną rolę, 

\ Koszutski, 
i ( Zanim przejdę do 

i międzybiegów, wspo 
•zych biegach nazwai 

• przestrzeni . 200 mtr.' 
.Wodników na czas ze 
dyńczo, celełn ustań 
czasu, jest o tyle nie 
właściwy czas kolarz 
nie zostanie osiągni 
Współzawodnictwa i 
nic może rozwinąć jak 
•ci, jestem pewien, że 
nego startu lotnego n 
szutskiego, czy Reula 
na 200 mtr. czas nie 1 
frą 13.6 sęk., lecz móg 
koi dem na tym dystai 
się innych kojarzy, 

b W biegu o rekord 
-mtr. pierwsze miejsce 
sie 13.6 sek. Takie SJ 
Pusz. Trzecim był Re 

• Do wyścigu o ty tu 
twa łódzkiego, zawodi 
4 grupy. W pierwszej 
Pusz. Zwyciężył Zyb< 
Wiśniewski, Rettlg i ii 
w trzeciej Szmidt, Ka 
1. d. Zwyciężył Szmidt 
••'••.i, Placek i inni. Zi 
Wyeliminowani w ten 
kali się w, międzybie 
pierwszych z przedbie 
dwóch biegów kwaliti! 
nyćh dla jeźdźców ki 
miejsca w przedbiegac 

Stanęli więc na sta 
międzybiegu Szmidt, 2 
ciężył Szmidt w czasie 
go międzybiegu Koszul 
Zwyciężył Koszutski 1 

*sek., gdyż na...krzywej 
„nosek" pedałowy. W 
stał wyeliminowany z 
ńia. Do finału pierwsze 
Zybert i Brauner. Wyg 
113.6 sek.,, uzyskując 1 
miejsce i nagrodę w mi 
drugim o pierwsze i dr 
li się Koszutski i Szmi 
wyżej zaznaczyliśmy, i 
bywając tytuł mistrza i 
nagrodę otrzymał Szmi 
go na ostatnich 200 ml 
ta 13.8. 

W biegu. „premjow^ 
toru 4.000 mtr. zwycię 
przed Perkowskim i R i 

W biegu ,,prześlado\ 
znała pierwsze miejsce 
chano w ciągu 10 minu 

W biegu „olimpijski 
10 okrążeń toru (4.00 
drużyna Unionu w czas 
dualnie Pęegel, Pusz, 1 

Bieg „Scrajsch" na 
iUą jeźdźców , finałowa 
strzostwo, zwycięstwo 
W czasie 1.4 sek. po zac 
tern i Szmidtem. 

.W „handicapie" na '. 
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NA HELENOWSKIM TORZE... 

Wyścigi o tytuł mistrza. 
Koszutski (Kalisz) pogromcą Szmidta (Union). 

Dotychczas w województwie łódzkiem 
Łódź przodowała w kolarstwie, jednak od 
pewnego czasu groźny stał się Kalisz. Lek
ceważenie zawodników prowincjonalnych 
Przez naszych czołowych kolarzy zemściło 
się w dniu wczorajszym. Nieoceniony 
Szrnidt, mistrz Polski na torze, uległ zupeł 
nie zasłużenie młodemu Koszutskiemu, za 
wodnikowi, umiejącemu wykorzystać naj
słabszą stronę przeciwnika. Na wspaniały 
start kaliszanina wpłynęło zdenerwowanie 
Szmidta. To wypuszczał go lekko naprzód 
to znów mijał, albo też formalnie wstrzy
mywał maszynę by Szmidt nie mógł się zo
rientować yt jego zamiarach; wreszcie na 
MKrzywej" wyrwał odrazu. Nie pomógł 
Mybki zjazd Szmidta z górnej krzywizny, 
ani też heroiczny wysiłek wyrażający się 
w jeździe bez pomocy siodełka, gdyż Ko
szutski lekko cały czas finiszował osiąga
jąc, jak na łódzki tor. niezły czas 13.6 sek. 
Tytuł mistrza przeszedł na rok 1928 do Ka 
lisza, dokąd, spodziewać się należy, przej- « 
dzie również i tytuł mistrza Polski, bowiem 
Polska mało posiada tak utalentowanych 
kolarzy. Technika w sporcie odgrywa dziś ,pierw8zorz-ędną rolę, a tę głównie posiada 
Koszutski 

Zanim przejdę do opisania przedbiegów 
i międzybiegów, wspomnieć muszę o pierw 
•zych biegach nazwanych „Rekordem na 
przestrzeni 200 mtr." Wypuszczanie za
wodników na czas ze 6tartu lotnego poje
dynczo, celem ustanowienia najlepszego 
czasu, jest o tyle nieracjonalne, że nigdy 
właściwy czas kolarza według jego formy 
nie zostanie osiągnięty, gdyż z braku 
Współzawodnictwa i dopingu zawodnik 
nic może rozwinąć jak największej szybko
ści, jestem pewien, że gdyby Szmidt z peł
nego startu lotnego naciskany przez Ko
szutskiego czy Reula lub Puszą finiszował 
na 200 mtr. czas nie byłby wyraził się cy
frą 13.6 sek., lecz mógłby być naprawdę re 
koi dcm na tym dystansie. To samo tyczy 
się innych kojarzy. 

I W biegu o rekord na przestrzeni 200 
mtr. pierwsze miejsce zajął Szmidt w cza-

. sie 13.6 sek. Takie samo miejsce uzyskał 
Pusz. Trzecim był Reul 14 sek. 

• Do wyścigu o tytuł mistrza wojewódz
twa łódzkiego, zawodników podzielono na 
4 grupy. W pierwszej znalazł się Zybert i 
Pusz. Zwyciężył Zybert; w drugiej Reul, 
Wiśniewski, Rettig i inni. Zwyciężył Reul; 
w trzeciej Szmidt, Kapłan, Kołodziejski i 
t. d. Zwyciężył Szmidt i w czwartej Koszut 
ski, Placek .1 inni. Zwyciężył Koszutski. 
Wyeliminowani w ten sposób jeźdźcy spot 
kali się w międzybiegu, dostępnym dla 
pierwszych z przedbiegów i pierwszych z 
dwóch biegów kwalifikacyjnych rozegra
nych dla jeźdźców którzy zdobyli drugie 
miejsca w przędbiegach. 

Stanęli więc na starcie do pierwszego 
międzybiegu Szmidt, Zybert i Pusz. Zwy
ciężył Szmidt w czasie 13.6 sek., do drugie 
go międzybiegu Koszutski, Brauner i Reul. 
Zwyciężył Koszutski łatwo w czasie 13.8 

*sek„ gdyż na...krzywej" Reulowi urwał się 
„nosek" pedałowy. W ten sposób Reul zo
stał wyeliminowany z finałowego spotka
nia. Do finału pierwszego weszli natomiast. 
Zybert i BraUner. Wygrał Zybert w czasie 
13.6 sek., uzyskując tem samem trzecie 
miejsce i nagrodę w mistrzostwie. W finale 
drugim o pierwsze i drugie miejsce spotka-
ljj się Koszutski i Szmidt. Zwyciężył, jak 
wyżej zaznaczyliśmy, łatwo Koszutski, zdo 
bywając tytuł mistrza na rok 1928. Drugą 
nagrodę otrzymał Szmidt. Czas Koszutskie 
go na ostatnich 200 mtr. 13.6 sek., Szmid
ta 13.8. 

W biegu. „premjowym" na 10 okrążeń 
toru 4.000 mtr. zwycięstwo odniósł Patzer 
przed Perkowskim i Rettigiem. 

W biegu ..prześladowania" komisja przy 
znała pierwsze miejsce Peeglowi. Przeje
chano w .ciągu 10 minut 5.880 metrów. 

W biegu „olimpijskim" drużynowym na 
10 okrążeń toru (4.000 mtr.) zwyciężyła 
drużyna Unionu w czasie 5.49 min. Indywi
dualnie Peegcl, Pusz, Kołodziejski. 

Bieg „Scrajsch" na 1200 mtr. dostępny 
idla jeźdźców . finałowych wyścigu o mi
strzostwo, zwycięstwo odniósł Koszutski 
yt czasie .1.4 sek. po zaciętej walce z Zyber 
tem i Szmidtem. 

W „handicapie" na 1200 mtr. przy udzia 

le wszystkich zawodników pierwsze miej
sce po półtora minutowym finiszowaniu, 
zajął Reul (ŁKS.) przed Raabem i Milstei-
nem. Ostateczny czas 1.32 m. W biegu 
tym Koszutski 1 Szmidt nie odegrali poważ 
niejszej roił. 

Ładnym starciem odbył się bieg dystan 
sowy na przestrzeni 10 kim. (25 okrążeń 
toru) z trzema finiszami w okrążeniach 
10.20 i ostatnim. I w tym biegu Koszutski 
wykazał technikę, to też przy pierwszym 
finiszu .nabił" Reula i Szmidta, jednak 

Nowy typ motorówek. 

Anglik Bray Bedford zwyciężył w wyścigach motorówek na „Gunner Gir l" 
zaopatrzonej w motor przyczepny. aMHnBBaBBBaBBsarHanBaBnEBBBaaaaBBBaBKrâ  

Kobiece lekko-atletyczne mistrzostwo 
Ł . o. z. L . A . 

^ • P * Przebieg zawodów. 
dnluwc" W dnUTwczoraJszym w Pabianicach 

odbyły sie zawody o kobiece mistrzo
stwo Ł.O.Z.L.A. Do walki stanęły zawo
dniczki Sokoła z Pabjanic i Kalisza, Kru-
schendera I Ł.K.S. Wyniki poszczegól
nych konkurencyj następujące: 

Bieg 60 mtr. wygrała Jaszczakówna 
(ł.KS) w czasie 8.8 sek. przed Janowską 
•J. (Sokół — PabJ.) I Janowską A (S. P.): 
bieg 800 mtr. wygrała Rażniewska (K.E.) 
w czasie 2.55.6 przed Grabówną (Solc. 
Kalisz) i Szmendkówną (Sok. Pabj.); bieg 
83 mtr. z płotkami: pierwsza Wejsówna 
(Sok. Pabj.) w czasie 16.4 przed Janow
ską J. (Sok. Pabj.) i HorcTówną (K.E.); 
skok wdał wygrała Janowska J., skacząc 
4.34 mtr. przed swą siostrą 4,16.5 i F i -
tzówną 3,98 mtr.; skok wdał z miejsca: 
1) Łagunlakówna (Sok. Pabj.) 2,15 przed 

Janowską i Dobroszówną; w skoku 
wwyż Janowska zajęła pierwsze miejsce 
osiągając wynik 1,30 mtr. przed Wejsów
na. i Fitzówną: rzut kulą: 1) Bejmanówna 
8.16 przed Wejsówną i Fitzówną; rzut dy
skiem 1) Bejmówna 26,99 intr., 2) Wejsów
na i 3) Wencka (ŁKS), oszczep: 1) F i -
tzówna 28,76, 2) Szalówna 24.17 i 3) Bej
mówna 21,25: bieg 200 mtr. wygrała Ja
nowska A. w czasie 31.8 przed Rażniew
ska i Janowską .1. W sztafecie 4X100 
mtr. drużyna Ł.K.S. zajęła pierwsze miej
sce w czasie 6I.J przed Sokołem Pabj. i 
Kruschenderem. 

W ogólnej punktacji pierwsze miejsce 
zajął Sokół Pabj. 34 pkt., 2) Kruschender 
1-1 pkt. 3) Sokół Kalisz 11 I Ł. K. S. 7 pun
któw. 

Przed końcem I-ej rundy. 
Mistrzostwo Ligi w Polsce. 

Warszawa: Polonja — Ł.K.S. 3:0 (3:0) 
Wynik zasłużony w pierwszej połowie. 
Ł K.S. wystąpił bez Gałeckiego, który z 
powodu choroby nie móg* wyjechać. Gra 
mało interesująca w drugiej połowie z 
inzcwagą Czerwonych, których atak z 
k!'ku kroków nie mógł trafić do bramki. 
Punkty uzyskali: Kriger, Ditner i Zimow 
ski. Najsłabszy na boisku Mila w bramce 
Najlepszy Jerzewski na obronie. Sędzio
wał p. Rutkowski. Bramki Polonja uzy
skała w ciągu 30 minut kiedy obrona gra
ła w składzie Mikołajczyk — Jerzewski 
poczem dopiero Mikołajczyka zastąpił 
CyH. 

Kraków: Turyści — Cracovla 1:5 
(1:2). Zwycięstwo Cracovi za wysokie. 
Gra równorzędna. Bramki uzyskali: Gin-
tc! 4 i Kublński 1, dla Turystów Ałaszew 
ski. Sędzia Rośenfeld. 

Warszawa: Legja — Czarni (dogryw
ka) 1:1. Rozegrana dogrywka przyniosła 
wspaniały sukces Czarnym, którzy dzię
ki wynikowi remisowemu w dogrywce u-
zyskali 2 punkty, bowiem łączny wynik 
dwóch meczów brzmi 2:1 (1:0). 

Lwów: Pogoń — Warta 1:1 (1:0). 
Gra ładna. Wynik remisowy zasłużony. 
Pogoń nic wykorzystała rzutu karnego. 
Bramki uzyskali Bacz i Radajewski. Sę
dzia Reattig. 

Katowice: Ruch — Hasmonea 2:1 
(l':0). Hasmonea bez Steuermana, Bram
ki uzyskali Frest 2 i Krumholtz. Sędzia 
Aiczyński. 

Toruń: Warszawianka — T.K.S. 5:2 
(2:2). Bramki zdobyli: Jung 3, Korngold 
i Szenajch. Dla T.K.S. Cieszyński. Sędzia 
Brzeziński z Poznania. 

Tabela gier ligowych. 
Turyści na 11 •em, Ł.K. S. na 13-em 

miejscu. 

pod koniec 18 okrążenia odpadł z powodu 
defektu maszyny. Ostateczna walka roze
grała się pomiędzy Szmidtem 1 Reulem. 
Wygrał Szmidt jako pierwszy oba finisze 
zdobywając 26 pnt., Reul 18pnt., Koszut
ski 7 pnt. Nieźli byli również Kołodziejski, 
Raab, Peegel i Blau. 

Organizacja zawodów stała na wysoko
ści zadania, raziło jedynie niezbyt delikat
ne obchodzenie się służby kontrolnej przy 
bramie wejściowej. 

Koz. 

K L U B 

jie
r 

| 

? li II (stosunak 
| bramek c 

1. I. F. C. . 12 9 i 2 35 16 19 
2. Wis ł . . 10 7 3 32 13 14 
3. W.rta . 10 5 4 1 24 14 14 
4. Polon). 10 6 1 3 28 19 13 
S. (Jracovla 10 6 1 3 24 16 13 
6. Pogoń . 11 6 1 4 26 25 13 
7. Roeh . , 13 6 1 6 17 20 13 
8. Legi. . 11 6 — 5 25 16 12 
9. Warazawianka U 4 4 3 23 21 12 

10. Czarni. 10 5 1 4 20 23 11 
11. Turyści 12 4 1 7 18 28 9 
12. Haamon.a . 10 3 1 6 21 23 7 
13. Ł. K. S. . 10 1 2 7 10 27 4 
14. T. K. S. . 10 1 1 8 19 38 3 
15. Sląik . 10 1 1 8 8 . 31 3 

PIŁKA NOŻNA W ŁODZI. 
W Łodzi w dniu wczorajszym z powo

du wyjazdu obu drużyn ligowych odby
ły się jedynie zawody o mistrzostwo k!. 
A. i B. oraz towarzyskie pomiędzy Makka 
bia (Warszawa) i Hakoahem, Widzewem 
1 R. T. S. Grudziądz. Najciekawszem 
spotkaniem był mecz Orkanu z Ł. T. S. G. 
Poszczególne wyniki przedstawiają się na 
Stępująco: 

Ł.T.S.G. — Orkan 4:3 (3:1). Gra 'do 
ostatniej chwili ciekawa. Ł-T.S.G. wygra 
*o zasłużenie, choć przypadkowo. Bram
ki strzelili: Herbstreich i Wunsche. Dla 
Oikanu Miller. Sędziował p. Izrael. 

Szturm — Kadimah 1:4 (0:3), 
Oratorium — Siła 6:3 (3:2). ' 
P.T.C. — W.K.S. 1:0 (0:0. 
Makkabi (Warszawa) — Hakoah 3:3 

(1:1). 
Widzew — Grudziądz 2:1 (2:1).' ' 

- m ' n 

Węgry—Polska 3 : 3 . 
Mecz tennisowy. -

Trzydniowe spotkanie tennisowe ro
zegrane WWarszawie pomiędzy Teprea«n 
tacją Węgier I Polski, przyniosło wynik 
remisowy 3:3. Reprezentacja Węgier 
składała sie z najlepszych graczy Buda-

,pesztu. Polskę rep/ezentowałv 3 miasta: 
Warszawa Łódź i Poznań. Wynik i wczo 
rajsze przedstawiają sie następująco: 

— G r a pojedyncza Loth — Halter 6:4, 
4:6. 4:6, 9:7. 6:1. 

Gra podwójna* Bracia Stolarowie — 
Jacobi, Bahn 2:6. 7:5. 6:3. 6:4. 

Gra braci Stolarow stała w dniu wczc 
rajszym na wysokim poziomic. 

Z życia harcerskiego. 
W poniedziałek dnia 18 czerwca r. t>. o godzi-

rt'e S-ej wieczorom odbędzie sie w lokalu Harcer
stwa Lodzkic-go przy ulicy Ewangielickiej 9 walne 
zebranie Kola Przyjaciół XVIII drużyny harcsi-
sJdej km. Władysława Jagiełły. 

Noc Świętojańska 
u Moniuszkowców. 

Mila rozrywkę przygotowuje zarząd Towarzy 
stwa Śpiewaczego im. Moniuszki dla członków 
wprowadzonych gości 1 sympatyków towarzystwa 
na sobotę 23 czerwca r. b. We własmei siedzibie 
p.-7y ul. Ogrodowej 34, w pięknie udekorowanych 
salach przy żarzących sie wiankach, odbędzie sic 
nader urozmaicona zabawa p. t. 

„Noc Świętojańska", 
k»óta programem swoim zadowoli nawet najwy
bredniejsze wymagania, stanowiąc zarazem we
sela i godziwa rozrywikę dla uczestników. 

Wyborowa orkiestra, kosze szczęścia, wróżki, 
cyganie i t. p. zktżą się na całość programu. 

Z uwagi, że» celem zabawy jest łącznic z roz
rywka i zasMcmie funduszów budowy biWjatek', 
zarząd uprzejmie prosi członków o poparcie jeso 
zamierzeń. 

Wczorajsze święto wychowania fizycznego 

W dniu wczorajszym Mieiski Komitet 
W. F. i P. W. zorganizował pierwsze wio 
senne święto wychowania fizycznego i 
przysposobienia wojskowego. Już o god;:. 
9 rano niemal wszystkie organizacje spor 
iowe stawiły sie ze sztandarami na uro-
czystem nabożeństwie w Katedrze, po
czem odbyła się defilada młodzieży l 

członków organizacyj p. w. i sportowych 
ra ulicy Piotrkowskiej. Po południu na 
boisku D. O. K. IV odbyły słe zawodv 
sportowe, lekko-atletyczne, srry sporto
we, marsz strzelecki i zawodv w piccio 
boju wojskowo-sportowym. Wyniki po
damy w jutrzejszym numerze ..Kurfcrs 
Łódzkiego". 
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DoKąd pójdziemy wieczorem? Festiwal śpiewaczy ku czci Schuberta. 
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Miejski Kinematograf Oświatowy. 
„Marsyljanka" 

Dla m łoda. — „Biały kieł" 
Fccrątek seansów: o godz. 4. 6, 8 I 10 

„Apollo" — Nędznicy 
P(.C7ątek seansów: o godz. 4. 6, 8 l 10 

..Caslno" .—„Łódź bez koizulki" 
„Czary" —1) Szlachetna zemsta 

2) Pensjonarka, miłość i sport 
Poczatrk seansów: o godz. 4. 6, 8 ! 10 

„ć\)rso":— Tajemniczy skarb. 
Pierwszy seans 4-ta, ostatn'. 9.30. 

„Dom Ludowy" - 12 Djamentów 
Początek przedstawień o godz. S I pól po pol 

„Orand-klno" - „1) Kabaret 2) Pięciu 
ojców i córeczka 

„Imperial" — Skandal przed ślubem 
„Luna" — 1) Wyścig o szczęście 

2) Władza przestworzy 
„Mimoza"— 1) „Moja tona twoja zona,, 

2) „Panienka od szlagierów" 
„Odeon" - W haremie Maharadży. 

Fcoątek seansów: o godz. 4. o, 8 1 10 
.Resursa" —Dama w wagonia sypialnym 
.Spfendld". -1) Dama Pikowa 2) Złota 

dziewuszka 
Początek' seansów: 4.30, 6.30, 8.15, 10.00. 

Spółdzielnia Pracowników Państwowych 
„Hazard" 

Pocz. przedstawień o g. 5.30, 7.15 i 9.30 wlecz. 

Twól urlop spedi w obozie Polskiej Y. M. C. A. 
nad Lindą. Dobre powietrze Zdrowe pożywie
nie. Odpowiednie towar, ystwo. Rozrywka. 

TEATR MIEJSKI. 
ckje dziś i jutro świetna komedie de Fleursa I 
Coillavet'a „Romans pana kasjera" z Stefanem 
Jarćczem w roli tytułowej. Dztó początek o go-
djinie S-cj. Pozostałe bilety na dziś w kasie od 
1J rano. 

TEATR KAMERALNY 
Dziś i jutro arcywesoła farsa amerykańska 

Hopwood'a „Jutro pogoda" z Stefania Jarkow-
ską 1 Michałem Zniczem w rolach popisowych. 
Pcczątck o godz. 9-ej. Ceny zniżone od 1 zł. do 

i7 xi. Sala specjalnie wentyiowana. 

TEATR LETNI W OGRODZIE STASZICA. 
Co wieczór o godzinie 9-ej przezabawna farsa 

Mcnnequin'a „Pani prezesowa". Dojazd tramwa
jami Nr. 7 i 2. 

Teatr zabezpieczony od deszczu i chłodu sps-
cjnlnemi zasłonami brczentoweml. 

TEATR POPULARNY. 
Dziś o godz. 8.20 wieczorem po raz ostatni zna

komita sztuka amerykańska .Powódź" dla zrze
szeń po cenach najniższych (od 1 zł. do 40 gr.). 

Jutro powraca na afisz przemiła „Gejsza" z p. 
Piątkowską, Bronowsfcą, Urbańskim, Zakrzew
skim na czele. Ceny od 60 gr. do 3 zł. 

TEATR POPULARNY W SALI GEYERA 
Druga scena Teatru Popularnego dzisiaj za

myka swe podwoje na okres letni przedstawieniem 
opłietki „Gejsza". Pozostała ilość biletów do na
bycia w kasie na miejscu. 

TEATR LIT.-ARTYSTYCZNY „GONG" 
przy ul. Ccglełnlane] 16. 

Występy p. Janiny Madzlarówny, p. Buczyń
skiej, p. Hryniewieckie] i Skoniecznego cieszą sie 
wyjątkowe* powodzeniem. 

Próby rewjł aktualne] „Rakieta na księżyc" są 
w pełnym toku. 

Dziś dwa przedstawienia: o godzinie 8 1 10-eJ 
wieczorem. 

900 śpiewaków wykonuje przed wspaniale iluminowanym ratuszem wiedeń
skim kantatę ku czci Schuberta, 

Radjo-kącik 
PROGRAM WARSZAWSKIEJ STACJŁ 

NADAWCZE I. 
Poniedziałek, 18-go czerwca. 
Warszawa, 1111 m. — 

; 16.00 Odczyt p. t. „O za/wodz'e 
urzędnika (z cyklu odczytów „O wyborze zawi-
dt") wygłosi poseł Józef Stypiński; 16.25 Tygo-
didowy przegląd komunikacyjny, wygłosi referent 
pr?sowy Min. Komunikacji p. Tad. Strzelecki; 
16 40 Odczyt p. t. „Zagadnienie bezpieczeństwa 
w żegludze powietrznej" wygłosi tai. Klemens Fi
lipowski: 17.05 Przerwa; 17.20 Odczyt p. t. „Mle-
dryraTodowy 'kongres pedagogiczny w Berlinie" 
(z cyklu odczytów org. przez Min. W. R. i O. P.. 
wygłosi dyr. Karol Makuch; 17.45 Program dla 
dzieci. Audycja szkedna w wykonaniu uczenie szko 

ły powszechnej Nr. 20 I miejskiej szkoły zawodom 
wo-dokształcającej Nr. 19 w Warszawie. W prań 
gramie chóry oraz koncert mandollnistów pod kler̂  
prof. Jana Drzcwoskicgo; 18.15 Transmisja mu
zyk! tanecznej z kawiarni Gastronomia; 18.55] 
Przerwa; 1905 Komunikat rolniczy; 19.15 Roz
maitości; 19.35 Lekcja Jeżyka francuskiego. Lek,' 
tor L. Roqulgmy; 20.00 Odczyt p. t. „W kraju ty* 
slaca jezior" (odczyt H-gi) wygłosi p. Stan. Go-
rzuchowskl; 20.30 2-gl koncert międzynarodowy] 
(transmisja z Wiednia do Berlina, Pragi I Warszal 
wy); 22.00 Sygnał czasu I komunikat lotnlczo I 
meteorologiczny; 22.05 Komunikat P. A. T.; 22.10] 
Komunikaty: policyjny, sportowy, nad program. 

BLUSZCZ". 

Dr. 

EN o r. (Z 
Specjalista chorób 
skórnych I wene-

P rycznyeb 

iolrhowska 
— Xci. 44-92.— 
Przyjmuje od 11—4 
po poł. i od 8—9 w. 
W niedz. i święta 

do 9—2 popoł. 
Dr. . 

Choroby skór 
ne, weneryczne 

raocioplciowe 
Leczenie sztucz 
nem słońcem 

g ó r . k ł e m . 
NARUTOWICZA 9 
(Dzielna) tel. 28-98 
Przyjmuj, od 8-3 

i od 5—8 
Panie od 3—5 

Choroby skórne.w. 
neryczne i płciowa. 

KONSTANTYNOWSKA 12 
T e l . 55—53. 

przyjmuje od g. 9 
— 1 i od 6—8. dla 

pad od 4—5 
Dla niezamożnych 

ceny lecznic. 

D r . m e d . 

1 

Doktór 

Zachodnia 57 . 
Specja l is ta 

Chorób skór
nych i w e n e 

rycznych . 
Leczenie l a m p ą 

k w a r c o w ą . 
Przylmuje od godz. 

1—2 i 4—8 
w niedz. i święta 

11—1 
Dla pań od 4—5 

oddzielna 
poczekalnia. 

Szkolna IŁ 
Choroby włosów 
skórne, wenerycz
ne i moczopłciow. 
Naświetlania lampą 
kwarcową 1 prom. 

Roentgena 
( e k s e m a t y no 
w o t w o r y s lo-

śl iwe) 
Przyjmuje od 6—9 

wleci., w n l .ds le l . 
od 3—6 po pot 

Dr. 

Cegrielniana 43 
— t e ł . 41-32. — 

Specjalista chorób 
skórnych, w e n e 
r y c z n y c h i mo-

czo płciowych. 
Naświetlanie lampą 

kwarcową. 
Dla pań od 3 — 5, 
nddzlel poczekalnia 
Priyimujd od godz. 

8—10 i od 5—8. 

L E C Z N I C A 
LEKARZY LOJALISTÓW 1 gsblDit DSNTY.TYCZNY 

przy Górnym Rynka. 

Piotrkowska 294, TLI. 22-89 
(przy przystanku tram. pabianickich) 

przyjmuje chorych w chorobach wszyst
kich specjalności, od g. 10 rano do 7-ej 
po poł. Szczepienie ospy, analizy (mo
czu, kału, krwi, plwocin etc.) operacje 

opatrunki. 
Porada 3 złote. 

:-: >: Wizyty na mieście :-: :-: 
Zabiegi i operacje od umowy. Kąpiele 
świetlne. Naświetlania lampą kwarco
wą. Roentgen. Zęby sztuczne, korony 

złote, platynowe i mostki. 
W niedziele i święta do godz. 2 po poL 

Dr.med. Z. RAKOWSKI 
Tel . 27 -81 . 

Specjalista chorób uszu, nosa, gardła 
i płuc 

Konstantynowska 9. 
Przyjmuje 12—2 i 5—7 

Park „SIELANKA" 
Otwarty dla jazdy łódkami 

od godz. 1 w południ 
P a r k d l a stowarzyszeń i azk 

na zabawy ogrodowe lub 

59 
codziennie 

idnie^tw 
ófefjHniDA jęcia 

LECZNICA 
lekarzy specjalistów i gabinet 
L E K A R S K O - D E N T Y S T Y C Z N Y 

a l . Zachodnia Nr. 27 
(róg Konstantynowskiej). 

Tel. 16-44. 
Przyjmuj, chorych w chorób, wszyst
kich sperjalności od g, 10—7 wiecz. 
I-I W i z y t y na mieście. l-l 
Roentgen, Lampa kwar.owa. E l .k -
trysacla, Mąsai leczniczy. Operacie 
i opatrunki. Poradnia dla matek. 
Ssezeplenie ochronne, Mostki, koro

ny złote i zęby sztaczne. 

Z a w i a d o m i e n i e . 
Niniejszym nam zaszczyt zawiadomić Sz.P.T. 

Publiczność, iż z dniem 15-go czerwca 1928 roku 
otworzyłem .Polskie Pogotowie Krawieck ie 

przy ul . Żeromskiego Nr. 99, t e l . 60-99. 
Dojazd tramwajami Nr.Nr. 8, 6, 5, 9 i 16. 
Odświeiamy garderobę męską i damską. 
Szwalnia męska i damska z własnych i powie-

rzonych materiałów oraz pralnia chemiczna, far-
biarnia i tkalnia sztuczna jak również wszelkie 
reperacje i nicowanie. 

Bardzo dogodne warunki. 
Roboty wykonywam szybko, solidnie i punk

tualnie po bardzo niskiej cenie! — zobacz cennik 
Zakład czynny od godziny 6 rano do godz. 23 wieczór. 

B. BRZOZOWSKI 
Miątrz krawiecki 

D l a u r s ę d n i k ó w p a ń s t w o w y c h r a b a t . — — — 
C E N N I K P R A S O W A N I A i O D Ś W I E Ż A . * 1 

Garnitur marynarkowy Zł. 2.20 Palto zimowe Zł 2-30 
frakowy „ 3.30 Spodnie „ ' 90 

„ smokingowy żakiet „ 2.55 Kamizelka _ 30 
sportowy, mundur. „ 2.30 Damskie palto „ 2.10 

Marynarka . 1-10 Damski kostium „ 2.30 
Frak . 2.30 Suknia 2.00 
Smoking, żakiet • 1-55 Przysłanie „ 30 
Sportowy mundur ., 1-40 Odesłanie „ 30 
Palto jesienne, letnie „ 2.20 
— Na mie jsca fachowcy do f u t r z a n y c h robót . — 
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Jastrzębskiej p. t. „Dola pracowników umysło
wych", nawiązujący do działalności posłanki Ł 1 

Waśniewskiej na terenie konferencji pracy w Ge
newie. Dalej następuje W. Prażmowskiej „Sport 
a instynkt walki", M. H. Szpyrkówny „Zanifli 
klamka zapadnie", artykuł poświecony estetyce 
kobiecej, nowela Bronisławy Ostrowskiej „W 
starem lustrze" i M. Wita „Kryształowa kula", S.. 
PodhorskieJ-Okołów „Dramat za ścianą", rozwa* 
żzania syntetyczne na temat istoty twórczości Ilia* 
ktiwtezówmy, J. Krawczyńskiej „Kobiety na II 
zjeździe naukowej organizacji", t,Czwarty zjazd 
cztśkich gospodyń", liczne sprawozdania piasty-' 
czme, teatralne i książkowe oraz szereg nowości 
sezonowych z dziedziny mód 1 gospodarstwa. 
D îał poezji reprezentują liryki G. Karskiego. Ca-
łośó. Jak awykle, dokładnie odzwierciedla najnow
sze prądy, zarówno społecznego, jak domowego 
życia kobiety. 

Lotnicy nie 
Cały świat kulturali 
EM śledzi trwająca ii 
'NI tragiczna 
walkę techniki i ceni 

totalizmem żywiołów, 
się na ZGUBĘ garstki t 

'zników polarnych. 
Prasa poranna przyr 

"Ość. ze lotnikom non 
rflobby" udało sie dotrz< 

lednej z niezliczonyc 
W 2 tygodni wzywają r 
Pk stojąc 

w obliczu straszn 
"RA im grozi zarówno 
?ów białych niedźwled; 
U braku żywności. 

Niestety lotnicy nie < 
rozpaczliwych 

rstki wygłodniałych i 
i szpiku kości członków 

>go. którego aktimu 
ERPUJE dowiedziano SI 
0 JUŻ słyszalnych skról 

ym wyniku. 
Lotnicy natychmiast p 

'adiostacii okrętowej w 
Wartowali wczoraj tj. w 
południu powtórnie .ab\ 
Nobilego. ale jak poniżej 
która dzisiaj w południe 
iiv. stwierdza, nowy te 
lewzięty w naitrudnieis 

atmosferycznych nie da 
pozytywnego rezultatu. 

Kinesbay. 19. 6. (Tel, 
CHA WIECZ.) — Generał 

Najpopułarnieiszcm niewątpliwie u na.s zwie- "til radiostację okrętu ..' 
rzęciem egzotycznem, minio wielu tysięcy, dz:c- \* wczoraj wieczorem D 
lr-cych nas od jego podzwrotnikowej ojczyzny ki- JWA samoloty, które or: 
lometrów — to nosorożce. *rażyłv nad nim. ale ot 

Z nosorożcem, choć nieżywym, spotykamy sie Wvch Sygnałów, dawa! 
stdc w codziennem życiu. Zwierzątko to widnie- w'. 
je bowiem jako ochronna marka fabryczna na nai-
lepszem jfiydie do prania, jakie posiadamy., na 
mydle' „MUNKA", wyrobu najstarszej w Polsce 
Pierwszej Krajowej Parowej Fabryki Mydła w 
Żywcu. 

W ten sposób Nosorożec, stojąc na straży naj
lepszych wyrobów naszego przemysłu mydlar
skiego, stał. się prawdziwym ulubieńcęm naszych | 
kccharTych gospoś. 

Zwierzete . p i w n e w Police. 

Itków 
nie zdołały Ich < 

Oslo. 19 6. — Jak do 
llhisiały dwa samoloty f 

Giełd; 

Ha wypłatę Bia ł . 
towary. Purpnr. 
Materacowe. 

Obrusy. Ręeznlkl. 
Kołdry, Kapy. Fi
ranki. Prześcieradła. 

Śaiareczkl. Zefiry. 
Chodniki. Podpinki. 
Wyżymaczki poleca 
Leon Rubaiskin, ul. 
Kilińskiego 44. 

DYŻURY APTEK. 
Dziś dyżurują apteki: S. Hamburgiera 

(Główna 50), L. Pawłowskiego( Piotr 
kowska 309), B. Głuchowskiego (Naruto
wicza 4), J. Sitkiewicza (Kopernika 26), 
A Chareinzy (Pomorska 10), A. Potasza 
(Plac Kościelny. Nr. 10). (b) 

Cena prenumeraty: 
W łodzi miesięcznie — — — — 
Dis robotników . — — — — 
Na prowincji . — — — — 
Zagranica . — «. — — 

JM. Elbo Wiecz." i „Korin Łódzki" h p 
Odnszcnie do domu 40 gr. 

zL 2.60 
. 2.20 
« 3.50 
.. 8.50 

Ceny ogłoszeń: 
Przed tekstem I w tekście 30 groszy za wiersz milimetrowy 1-łamowy (strona 4 łamy) 
Za tekstem . . , 25 M a a . „ . 4 « 
Nekrologi • . 25 „ a . „ . > 4 . 
Komunikaty • • . 25 „ m « • m > 4 . 
Zwyczajne . . . 6 „ . . . . ,. . 1 0 . 

Drobne 10 groszy, poszukiwanie pracy 5 
1 zł. dla bezrobotnych 50 groszy. 

gr. za wyraz — najmniejsze, ogłoszeni. 

Ogłoszenia firm zamiejscowych, chociażby posiadają
cych filjc w Łodzi, a centrale gdzie indziej o 50 proc. 
drożej od cen miejscowych. 

Firmy zagraniczne o 10R procent drożej. 
Za terminowy druk ogłoszeń, komunikatów i ofia' 

administracja nie odpowiada. 
Artykuły nadesłane bez oznaczenia honorarium uw» 

żane są za bezpłatne. 
Rękopisów zarówno użytych jak i odrzuconych redak

cja nie zwraca. 

Wydawnictwo: „Łódzkie Echo Wieczorne". 
YYyd. Jan Stypulkowski. 

Odbito w drukarni Tow. Drukarsko-Wydawniczego „Kurjer Łódzki" Za redakcję 
uL Zawadzka Nr. 1. 

wydawnictwo odpowiada: 
W.tedisłti-rjmatowskl 

ierwsza przedg. 
Londyn 
Nowy-Jork 
Paryż 
Szwajcarja 

Druga przedg. w 
Dolar w obrotach 
prywatnych 

Pierwsza przedg 
Warszawa 
Zloty 
Dolar 
Przekaz na Warsza 
Dolar w I 

t Banki dewizowe w 
."ttiDOwały około eodzim 
kursie—8.85 
^ywatnle dolar w żada 

Dłaceniu 
,endencja spokojna P< 


